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rodnia malłretowa.neJ k"oblety „~ ~lkob·ollk _ pałał nienawiścią · do tony I dzieci ~ 
le - che~ . os~arża~ nad świeżą . mpglłł} mc;za ·- „Daw~J mi nożali' - · Dzleel w· obroni~ 

· · matki - -Pr~~dśmler~ne -.kajanie się męża pijaka · 
Dnia '24 patdzternitća ul:i. ro- mi.łosiemy. Nało.gowy alkoh:O- sił prok. Koral. · lawę obrończą I wał się od śmierci z ręki .tony, zachować umiarkowanie . . Ni• 
~ do V Kom~sariatu . P. P. w Hk pałał do całej rodzi.ny nieu- z~;ął adw. Ujazdowski. 1 aL2 ·nie uwolnił się od śmierci, chce widocznie na 'wieżą mo­
fmzaw1e przybyła silni2 zde- zasadnioną nienawiścią· i zaró· Janina La.chmirowiczowa, gdy ta z innej strony go zaata· -giłę męża rzucać zamiast kwia• 
rwowlna kobieta i dyżurne· Wl\Q w stanie· trzzźwym 'jak i pi znękana 37-letnia kobiela, w po kowala: popadł na chorobę tów ciężkich kami.2ni oskarżeó, 

pn;otlownikowi cśw:adczy· janym groził, · bił i. ubliżał wszy· korze za'Siadła na ławie oskar· płuc i po S·dniowym pobycie w tak ciężkich, jak . ciężkie było 
1, ie przed chwilą poderżnęła stkim domownikom. ;· torJych. · · • · · · szpit?-łu zmarł. jej życ:e przy boku męża - pi· 
aętowi w czasie snu gardło i Wczorai L!lchmirow1czowa Dzi' jui nowa troska zasmu· To td La"chinirowiczowa po jaka. _ , „ dokonaniu czynu zam.~nęła stanęła przed Sądem Okręgo-· ca jej twarz. Ten, na którego do odczy,taniu akt~ oskażenia wpra Pobrali się przed 19 łaty. Ona 
lrzwi nilesz!tapia i udała się do ~. oskarżona o usiłowanie konała nieudanego zamachu, wdzie l>ez wahania- przyznaje była młodziutką oanienką, on • 
tollcjj, , pragnąc zamddować m~obó;stwa. nie należy jut do tego świata. się ćio winy. ale na pytania są· 20 lat starszy miał jut za toblł 
ąm ptętizej o zbrodni. , Kozprawje przeYł"otiniczył · sę-, lachmirowicz od niespełnia du, odnoszące się do przyczyn burze i rozkosze tycia. 
Meldu)l\Ca\ ~yła. Janina Lach- dzia Kowalski. Oskarżenie wno I trzech tygodni nie tyje. Uralo· i podkładu zamachu, stara się fl)okończenie na str. kil 
· owicz, zamieszkała wraz z 

~~~{i~~~~· Siła szli mV . ęJybuch flJ. składZ_I~ . perl um 
1i::~0~~ i:Tw1!~1:r:~eg<> Prz_ytom~oś~l W, asc1cł~la zawd.z1ę~za·ć nalę~y, -.. iż:· obes~ł!' 
uzpitata._ Na:i:iutr~ _pn:e~1u: sl~.·bez . ofiar-~w · łudzia·eh . ...;... Stratv wyno. ·szA SO tys. złotych 
knY przez p~hc1ę ta-chmtri> . ~· . _ ,, , J ,: " ~ . . „ ... , 

b'iexnał, :f~ PC? sp;~ecice 21 . W ~tt w~or.ajszfin ~wf~ :kł •. :; . :.- : · ~ · · ". · łdałó się w koncu zategnać ftie· by6 mowy o tadnym rałunktł 
:qrc-łoi)'.ł się (\() ło~ka. Gd\r przech~dniółt. obok- kamienicy I "!' międzyczasie płomienie bezp.ieczeń~lwo. Prz~ dłu_żsży żnajdujących sie w nim !owa• 
, . • póc~? na~1e hol gardła .. nr 80 przy ulicy · Marszałkov.i·· ob;ęly szybko całe wnętrze skle czas trwało dogaszarue zgliszcz rów. Wra:r. z kosmetyka.nu, kl~ 
o go obudz1ło.. · . . skiej, w . .Warszawie, wyxµkła pu i n.atrafia.jąc na składy kos· i tłumienie powstających gdzie- re spłonęły doszczętnie, spaliło 
.K~ swe~u na1~iększemu zdzi panika. •· . _ i metyków ~ozprze~!rzeni~ły się niegdzie płomi~ni. · słę futro Fran~ensztai„.a i dwa 
r~ do;rxał, :z~ ma ranę .n: Z lokalu, za1mowanego przez I z przerażaJą<:ą szybkością. • fut~a pracownic. Ja~ .zdołano 

i · krew zalewa połcie.. skład perfum i kosmetyków Zaalarmowany natychmiast W trakcie dochodzenia stwier obliczyć, straty właściciela skła 
zywał źohę, ale na ochrypłe pod . firmil „Marf11elle" rozległ Ili oddział straży ogniowej przy dzono, i~ przyczyną nieszczęś· du przekraczają sumę 30 tfsi•· 
go wołanie - nikt nie odpowia· . się ogłuszający wybuch, po był na miejsce wybuchu i przy· cia był wybuch większej ilM::i cy złotych. 
l · . · czypi z brzękiem zaczęły się sy stąpił efo ratunku pod kierowni spirytusu. Potężny . w~trząs. spo '\ .,.._ · 
Dopiero przybycie i::osterun· pać na "chodnik rozbite szyby. chvem por. Pawłowskiego. wodował wypadnięcie wszyst• Katastrofa ta ppciągn-6 mo-r 
owego, kt~ry m~ p-o'!i.edz~ał, I Oczywiś<;ie przypa.~kowo . znai-l :'\kej~ utrudniona b)'.ła w wie! ki~h szyb wysta~owych w ~ła gła za sobą . ofiar.y w ludzia~~ 
tona targnęła się n:i Jego zy· du'.ący się w pobhzu na chod· 

1 
kieJ mierze gryzącym1 kłę?am1 dzie „Marynelle , w skł~dz1e ty~ że do tego nie doszło, zawdz1ę• 

· podcinając garc.Uo, wyjaś· n.iku przechodnie, rzucili się do dymu i szalejącymi płomienia· toniu Ka~imierza Dziewickiego (cza,ć nale~y prz rtomności umy• 
· sytuację. Na dalsze pytania. ucleczki, nie wiedząc co właś· ' nii, które poważnie zagrażały oraz w sąsiednim sklepie słu Frankensztajna, który wy• 
luńirowicz -zeznał, że po~y- ciwie. się stało i eo będzi.e da-

1

1 sąsiednim sklepom i i:nieszka· ~onieważ . powstałv po wybu· l biegł natychmiast ze sklepu. 
· małżeńskie było całkiem zilo lej. · . ttiom . na I piętrze. chu ogień o-bjął momentalnie ca wyciągajl\C za sob~ obie pr&:" 

ln8 i dopiero po powrocie · ż·ony Jak się okazale przezorność PQ godzinnych wysiłkach u· łe wnę ~rie s.~!epu nie mogło cownice. 
, letniska. gdzie ~awiła o.na "!' t~ był4 pardzo _słuszna, ponie· · 

~11 lata, hannq111a zaczęta . s1ę wat w parę seku.nd po tym bu· I Sk · • • · kl • t I .„ · 

S~bka pomoc lekarska osią· ~::~. zePl~:k~i~~~~~st~~~ ! . w 1eraws .. „ 1es norm.~ ny· .. , 
fUęla skutek; Lachmirowicz się przez rozbitą . szybę wysta· 

ei ll1ł po paru dniach zupiłn.i-e wow.ą, dosięgały niemal wvsi:>· W Wietien·a dreczą ·go ·W,rzulr . sa11leni1 
zdr6w cpuścił ·szpibi.l. - kości drugiego piętra. _ . , . . . _ -

l Przesłuchana przez sędziego W tym momencie z morza o- Do · Wydziału Kameąo Sądu nie „wampira Warszawy" - b~ d:uio. mu moinośd por~~ · 
~e4cz.eg0 Lachmirowiczowa "o )!nia wvbiegł właś:iciel · skla?u, Okrt;gowego ~łynęła J~ ~ks- Skwiera.~skiego. • . mienia. się z k~pel~ne1?1 : • 
lł!a. ii czyn j_ej' był akt,e~ roz· Majer Franken52t.a1n, za n?'° pe.rtyz~ psy~hialryczn~ prof. ~u Psy:h!~trzy · uzna!1•. te Skwie Skwierawski żahł s_1ę, , ~e .,nx•.~; ; , 
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raczy, fdvt mąż jef, tyranizował :aś .n~wpół przytomne, sł~n1~-: ~iews~1eg~ 1 płk. Mahn?~skie- raw.ski, Je~t 'ZUpeł~i~ zdr~w -:u· może s.pać.' bo dręczą· go, wy~ 
~i dwóch s'Ynów w ·sp:o:iób nie 1ące się na nojfach ekspedient• go, ktorzy przeprowadzili bada mysłowo 1 ~ałkow1C1e odpowie· ty sumrenia. ąbr?ńca doradżr!, 

. dzialny n _swe czyny. by. sz~ł uko1erua w aio~:-
. · . . ·• · • .' • , : · · · Eksperty%a psychiatryc~~ .tw1e. . . . . . 

Trzec., ·sukces hoke1·stów ~~elo;•fs~:~~~~e~~esą· cit\~;'d~~n~~~:s~ę:I:1! 
Morde.rc• czuje. to . dos•kona· w , Mokotowie., ttadkom. Flcke;. 

· · · . · . · · J . le. Ostatnio odwiedził .go w wi~ go,_ . z prośbą, · by pozwolon~ 
_Polacv poka_nalJ Wegrour " .Pradze : o - zieniu o?ro~ca • . adw. Wies:ław_ł: ~~wi~~~~&kiemu n~ ~dze.n~ł! ~ 

ł - · -„ · · . · . -.· :ł Wołkowski (U , trze:l •ctrq" br~ eJa eedzla fej Szczepansk1, który. dop.~ro kaoefanem„ Pro§bie _tej -J1CZY 

~e~~k !'::f:c wł~!ki~ j g!.r." ~~1.:1Ma.rchew'iZJ'br. noa !ie u:'ajc. .VI miautęę.pótn!ef 'Wołkow p:zed paru ·tygodn!.ami
1 
~~t_,. ni~~ . zadoo.ć. W ~ib!i~~1;Yf~ 

-. i4e!owy o"mi~.n:ostwo św<lda I W trzy mia11ty. ~J Węirzy ma· 1lkt po pięknym pnebofu strzela. mo· pił z prokł;lratury stołecząeJ. . I dniach Skw1era.w~.k~ ~spow1~· 
~· Po1ak4 i W~'1'~ ).1 ~ję cło wyrówna.nie, ale Ich u·. wu 'bi-ainkę, poch.,.ższaf~ Wynik do Po t>rzepiową.dfonej ··rozmo- da się. 'W . tamołneJ celi przed 
~ odmeśll n!~~ewaaie '7 ~P·:~,_&DA6, J~jący f!1 ę. P~ ~3 ~~;i6'k.lł 2=6w· olk...:..t.t kt~ -;rd .:.._ __ 1alczo wie Skwier.a,w.ski prosił o ·~ to. kap~l.anem. . · - ~ ' ' '' 

zwycięstwo 'W stOSUllk!l 3:0, z ... o o;."'6 w w• am e sqa1e pCT--.i z · „„_.,, .,., K „_ · · · · · · 
~w bżrlef tctcfi po ,1ca~j St~o-ws-'kl111, ktcSry ·oclhlec-a kr~dćr ~tal prz..il~bllcznoś~· wyugroclzoA'J „ . . , .·· 
~ ' wyłdnlo.jąe w tca sp:>sób aytu~ę. burą ow. ~ • 
~ 114rlll tym ra;:em bardzopłę 'W cfrugłej fwe gry. Kóivalsld, który W o.tafhieJ tercji Polacy mafą bez· • · • · • • ·. 
~•likując Pl'~ t:alj czu ,. l nie mimo, k~ntuii zag,al !" -meczu,' mu· apclat:yicą pnewi~•· ~ęgrzy cł.ąiąc 
~".:~ pneci.wniłtdw eto· głosu. s':ał opuldć Wewi.śko z~· wzg!Qt;lu !13 z:s wszelką ccn\uo 1YJ70WDi:nia. gra· 
~~j tercji Pcłaey g~cll dotlrlivry ból Węgrzy mafiJ zn11wu _,„ i'ł tdesłychanle rutalaie, co wywołu­
~3. w c?.rugiieJ łazi.a f.rt n::u;ll k.azję cl.ó wy~ówn!Wa. elc Sumosi ~e 1 jis ~gie intenrenefe s.ę~iego. J!ic: 
~a ub !lq Jut "ł'lyr~ pod· 1 trmfla z kilka kro'.tów do br.duld Po• I którzy ~h zawodnicy ~Ją 11!1Ull"'..c1 

-. fdy w trzeciej tertji n:'.tf uwo- !nkc.'h-r. • . z łocl~iaa. . 
~ cp=ao'lfali ~łnilł ba'.sko. W 9-ej mburclc ttędz1:i us:rwa z bof· \Vyn!k łai~ "".a!il Król.. Wu1o za-
l'iO.tdzede & Poll'ków ulohywa 

1 
:.1r.a J<',:i.s.pn;cl~, którv j~n:ik ivrnca "' ima.czyć, że Pcllt!row J?Ublscmooć ł.e· 

lhill" 9-ef mi!!, pin'1n.t!e'4 tn cli ptt • ehwil~ potem 'IYl'n z Ko 11i1o.lr.'s, N r,11„.h 1:-ttd..":" ~ł~"'.l:llJ~ ~fli'C: 
~jig i ...... . ~-· I ~o.: :W. ł.O•s} mimld.e W(Jłko...,tO ' ~ M .P.~ •i> · .„ 
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LUTY 

śRODA 

Ju:.ia.nny p. męcz. 
Słow:ański: Pr.ze­

sła.wa.. 
Słońca wsoh.: 6.52, 

zach. 16.50. 
KG'. ężyica vroichód: 

19,34., zach: 7,t. 

llOMKA JJ:STCRYCZNA 

Sejmie -Wielka • a 
nad budżetem Ministerstwa Spra _ Wewnętrznych 

Do . roZ;prawy nad . budżetem Burzliwe echo wywołało prze ga.dinienię cenzury oraz zwal· mówca zg~ reZdlucję, W'Z?" 
Minis:ers~wa Spraw Wewnętrz mówienie pos. ks. Lubelskiego. cz.:lnia viydawu1fotw niemoral· wającą Rząd do opracowania 
nych pa-zysiąpił Sejm z o·lbrzy- MÓwoa o~wiadcza, że odpo- nych. nowej ordynacji wyborczej do 

1665 Z1on he-tmam.:i Stefa11l.'.l Czam!ec· 
kieQ:>. 

mim zaiin:eresowaniem. Do gło- wle·dź Premiera na i:n'terpelacię · IDEA JAGIELLONSKA. Sejmu i Senatu i przedłożenia 
su zapisało się pa-zesdo 50 mąw w sprawie trag1cznych wypad· Na trybunę wszedł pos. Hoff· jej Izbom n.ii. najbliższej sęsji 
ców, jednakże kilku w os~atnicj ków sierpniowych (straj.k chłop ma.n, k~óry z miejsca zaatako- zwyciajuej. 1757 Uro-dz:ł s~ę slrnny pican: J. U. chwili zrezy~nowało tak, że o- ski) nie zadawaln:a go. wał refe.renta poo. \Vo;.ciechow· BRAK PRO(;RA.MU N:i mccw'.Jc.z. 

1918 Pro-tEst pc~!c>w po!tsik'.ch w W~c·d 
llUu pcmc'.lw.ko pokojowi. brzes· 

• k:erruu. 

s'.ate<:z.n.ie, prócz rcfere~1a i mi PACYFIKACJA · s~ego za jego wywody w spra- NE 
n:s'.t'a, przemawiać będzie 46 Chłoopi zo.rganiiz:owa!Ili w Str. w.ie ukraińskie!. Oświadczenie POLITYCZ GO 
posłów. Ludioiwym, czują się przE..ślado-, to zostało powi~.ane okla~ami Następna mowa, która skupi-

PRZYSŁO\JIA lUDOWE 
Gdy w:.atr ostry w ln.vt)lll wreje 
To ch!i.: p dobrą ma nadiz:~gę. 

Przeiwodnk.z~cy wicemarsza- W1a1ni, ich postulaty nie były u· przez posłów u.kraiński.eh. ła uwagę IzJ:>y, naleZała ~ pQ8. 

CIEK.A WE \WAD01.10$Cl · 
Dość ŻY'dów l1'3. ca.łY1111 świ0Cte ob<lr­

czaG!Jf. cy.firą ~:=~ 13 m'dioł!lów. 

łek Schae'zel ustalił na tę rorz;- wz.ględiniane. Chwycili się więc Pos. Hoffman stvrie.rd-:za, że Ducha. ~yły wysoki dygni~ 
prawę 800 minut, a wif.fC około tej satnej bromi, j.,Jią uiywają stoi na gruncie idei jngielloli- państwowy, dyrektor deparł.a-
14 godiziin, nie wliczając czasu robotnicy: s!rajku. I skiej, jako idei wolności i kultu- menttl W M. S. Wewn., wfoemi• 
refecoota i przeds!.a.wicieli Rzą- . Ks. Lubelski potępia gwałty, ry, owegQ leguna, o . którym nister Opie~ Społęcz.ąej, zaillł 
du. które były podczas strajku, ale 1 pięknie pisze premier gen.. wyrainie krytyczne stanowisko. RADY PRAICTYCZNE 

Plamy z ca:u.nej kawy wyw:i.b:a 
11'.ę ~ bawełny pr~ pra.11.ie w ~cej 
w-0iduie. 

Wicemarszakk s~haetut za· stwierdza, że słuszne są żąda· I Składkowski, który nie chciał M6wi o przeroście zagadnień 
wia.d001ił poołów, te o go14,i, 9 nia ludowców, gdy chcą być sło!'ować twardych praw woj- bęzpieczeństwa, o braku długo­
wiec.zorem zos~anll ztńł.k~ię~e współgospodarzami kraju. ny, bo walczył o nasz11 i waszą falowego pro~ram.u polityczne· 
bramy Sejmu, czyli, te posł<?Wlc Najgorszą rzeczą jest pacyli- wolność. go, ostro krytykuje O. Z. N., któ 

b,oAJĄC ORWINAUM:ll FRO>Zl<OWłl<,_h~· 

''·"·"*!!lt11tłt1ślA'Ji!®i*·'·''·' ' 
łĄllAJCll PROSZKÓW .MIQR„IO•NlllVOllft• 

TYLKO W HOWAM Dl>AKOWAIUV 

TDREBKAl:J:I łtl811!11CZICYCM. 

przymusowo będl\ obe~ na kacfa, kt6ra nastąpiła po wy- Tu leży rozw.i~-zanie prob•e- ry nawet nie jest za.rejestrowa· 
pooSioozeniu nocnym. padkach. . mu narodowościowert.o w zak:c ny, nie ma statutu. Zapytµje w 

Poo. Wo;deehowski powołał Mówca oświadcza, iż jeden z sie mocarstwowym. Mówca o- ja.kim charakterze ~rał ucłzii.a.ł 
s!ę na swo<e wy.wody w Jromi<Sji posłów ukiraiń~ch przyznał, mawia szo2:egółowo spra.wę Wo w praeac:h tej O!l'~cji czyn• 
i odpowiedział na podnies!one że pacyfika.cj.a była gorsu, '1iż łyin1a, skąd piastu'.e tnandat. ny wiceminister? 
zan·t11ly po-d.cz.as dyskusji. Ob- pacy.fikacja Małopolski Wschod P.rzechodzą.c do strajku chłop· „Trzeba oderwać administra• 
szernie za!ął się sprawą ukraiń- niej. skiego, mówi, że zd.a.rz.ały się cję od polityki, przestać rorzbi· 
ską, szczegó!nie osobą metro- To zdacie wywołu,je żywą re- wypadki h!da cbtooów, ich żon, jać życie polityc.zine i przekupy 
polHy ~re<:ko katolickiego ks. akcję na sali. Padai,ą okrzyki: a nawet dzieci. W tym mteiscu wać funduszami dys~cyjny· 
Sz-ep:yckim. I to ksi!ądz tak mów! o spra- przerywa premJer · Składkow- mi! Musi obowiązywać to samo 

SPRAWA UKRA.IN'SKA. wach potsikichf Prowaka.cjaf ski• „Szkoda, te i>an kolegia, prawo ws-zystkich obywatellł 
Pos. Wojciechowski zarzucił Wstyd! który mn•!c t.ak dobrze ma, nie Nie można bezkarnie Narodu 

w komlsfi metropolicie ks. Szep Na sali panuje c.gólna W!I'Za· przyszedł z tym ws.zrstlcim do poniewierać"! 
tyckiemu popiera.ale antypol- wa. mnie pół roku temu i nie po- Te pe>nure wywody dymisjo-· 

'lum~c1en·1e sno'w skiego ruchu. Po uspokojeniu s!ę ks. Lu.bel- wiedział o tych faktach, poda- nowanego dygnitarza przerwał 
U · Na waorafszym posiedzeniu ski o§wia.dcz.a cl.ale:, że nie wi- jąc właśni~ nazwiska, bym mógł premier Składkowski powiedze 

I'. Jta!la. Będ:de Pa.n.i 'wiadkiem pos. Wo1ciecho'W'iSk.i jemcze o- n.i p.rostych pollcj.an:~ów, ale wlinnyeh ukarać." niem, które wywołało długo­
fw.;iłtownzi kłótni. Jazda daleka c.ze I strzej atakował ks. metropolitę tych, któtt'2y kazali s~rzelać, gdy ORDYNACJA WYBORC'7.A trwałą wesołość w Izbie: 
k!l Pani!' w pnyalo~d. Starsza k~- Szep.yckiego, krylykuił\.<= jego nie za.wsze tego za,chodziła po- Kończąc, oświadcza pos. Ho.ft „Nikt tak nie gnębił na.rodu, 
::ta, c:iemnowłosa, 1eat Pw tycz.li- ch:ialalność i poliit kę. Wywody tmeba. man, że ·sprawa ordynacji wy· jak pan gnębił Putka"! (Dr. Pu 
· p, Tadeusz 37. Los, który Pan po· te. wywoływałv ~rz~ P!'o~e:. ~cvwu ~t.aje wrzaw.a na horczej musi być przyśpieszo- tek był wybitnym posłem Su. 
alada, odpowiada moim wskazaniom. staw n.a ława.eh ukraińskich i salll 1 pa.da1ą rozme okrzyki pod na. Chodzi o to, by masy zwią- Lud. i referenfom M. S. Wewn. 
Który s ~ó::~ . podanych numerów były oklaskiwane przez posłów adres!m mówcy. z.ać z Państwem, by pooo.siiły za Dr. Du-eh zwalczał go, jak si• 
ic~t odpowiedniejszy, tego n~ pods~a- pO.lskich z Małopolski. Konaząic mówca porusza z.a· nie odpowiedzialność. Dlatego dało. Ugawa Red.). · 
~;.e dotychczaso;wych Pwk1ch snow REFORMA' S a ..,ORZĄDO.., 
•1e moitę o'.treśhć. .t:U•& w 

PaJma Irka. Pani towarzysze pr.a• Pierwszy w dyskusji ż.abrał Zaspy śnieżne w calJm . kraiu cy lubią . Panią._ ~hecny. adorator k~- gfos pos. Morawski, który wski!, 
cha Pam ą. \Vy,dz:·e Pani za ma,! w c : Ą : k • ć ł b k' • 
iu najbliższych paru laL Blondynka zu,e na OllUE:czno-ś gę O 1e1 
jest Pani tyczliwa. reformy samorządów. Odbudo· 

P. Bolina • WoU. Na loterii trać wa samorządu musi się stać fecl· 
nie ndz~. Spełni~ ai~ ma.r~enia •. Wyj nym ze słup.ów, na których o­
dme Pani ,za m~ z m1łoli~1 i b~d:zi e Pa prze Si"' Rz•d dla poprawy Die­
ai w małżeństwie azczęśhwa. Pr:tysz· "' ~ _:..w.: • 
łość najblitaza przyniesie zmianę na normalnych stO:nu&AÓW 'W teJ 

unierudlomilr komunikacie - PIM zapowiada DOIDde m11źa1 
i łn:ein11 11rzez dluisz1 cz1s · 

!epua. dziedzhde. 
Po długotrwałych ciepłach dość niewielki. Przy trzech·stop mi lniegu. . 

nas:ąpiło znów ponownie rap- niach pooiżej zera trwaj~ g~- Z. O. M. praCJIJe r6wnłe! .go­
towne ochłodzenie. Wzrasta- ste zadymki. Hurt.ganowy wiatr rą<:zkowo. Nad uprzątaniem 
ją.ce mrozy chwyciły w ir·re pędzi zwały śniegu, k'.6re zbie· śniegu zatrudniono 2.500 . bez• 
kleszcze całą Polskę, padające rają<: się w za,s.py, odcinają u- robo!nych, którzy ładują śnieg 
zaś śniegi okryły wielkimi· za· pełn'..:? niektóre miejscowoś:i. na 50 samochodów. Mimo wy· CZISNAGll 

kup &hU loa w kolckhne spami drogi, wstrzymu;ąc ruch Pod Warsizawą komunikac'.a tężo-nej akcji wiele z ulic 4ró~· 

n. l'tllTEB ~TEID • rzcRml"SK' I '-ł~ tcomuinikacyj.ny na szosach i u- 1·ówniet u1eg1a zahamowaniu. m:eśda pokrytych jest jeszcze 
,I J I. n O li A 1 niach kofo;owych. W dniu w<:zorajszym szereg au· grubą warstwą śniegu, w kt6• .~ 

Marszałkowska HS. Eoato P. Jt, O. 29326. Po.ważnie stosunkowo przed- tobu:iów zawró:iło z dr.ogi, nie rej grzęzną formalnie koła aa• 
stawia się sytuacja w okoli-cach m:igąc przekopać się przez za- mo-chodów i au:obusów • ...._ .... _„ .... „ .... __.. ...... _„ .................... __ , ...... ,_ wsch()dnich kraju. Pomiędzy spy. Na liniaeh powiatowych W ruchu podmiejskim nie %8 
Nieświeżem, Kleszczem i Horo· przys tąpiono do oczyszczenia notowano większych opóiłlień. 
dziej-em utknęło w zaspach kil- powierzchni szos, wysylajł\C spe Pociągi elektryeznc kursują nor 
ka autobusów wraz z pasażera· cjalny autobus-pług, · ma!nie. Największe notowane 

Na n1alel wokandzie ••• 

piesz powoli 
cztlf: „w ~lni!i iedzlesz, predzei bełl !iesz• 

mi. Akc!a ratunkowa utrudnia· W stolicy wielkie opady śnie- opóin!enia wynosiły 6 minut. 
na jest w dużej JD.ierze 2 me· żne stały się dużą prze6r.kodą Jedynie tak sam.o sprawnie 
trowymi zwałami śniegu. w ruchu tramwajowym. Przez jak zawsze pracu;ą licie lotni­

To s'a.mo sygnalizują z innych całą noc czynne były 3 p~ugi i cze „Lot". Samoloty p!'.Saże!'• 
czę~ci kraju. W K:ebcczyźniz 8 sola·rek. Na'.bardzLej zasypa· skie odleciały do \Y/ilna, Kra­

( A. E.) - Jak się masz? -'dn na rozprawie - i Bronislaw i koło ł..odzi przerwana zos'ała ne Eą Unie wiodące n'l Goch- kowa i Poznania, z d-ość macz-
'%awo1al znany z roztrzepania I już dużo złego bez ten pośpiech komunikacj.a samo.chodowa, na wek, Grcx:hów i Pelcowiznę. nym jednak opóźnieniem. 
pan Erordslaw Bocian, spotkaw zaznał. · kolejach zaś p:acują n:d o~zy · Obok kośc~oła na Cżern!ako- P. I. M. komuniku;e, it pogo. 
1zy na ulicy Marcina Biedron-1 Gnatem łlę raz dłaruil„. Mal· szczan~l:m toru płui!i śnieżne. wie wystawiono specjalny płot . da mroźna i śniema utrzyma 
kę z małżonką_. - Chętnie bym , żonka ślubna pretensje m.a do 1 Mróz utrzymu.;e s~ę obe::nie który chroni tory przed zwała· 3!ę przez dłuższy przec!ąg cza• 
z tobą pogadcil, ale spieszy mi 

1 
niego, a wsz.ystko bez to, ze rię I . su. Opady hamu'.'l w pewnym 

się cholernie. No i jak tam po za bardzo spieszy. p . 4 stopniu dalsze obniżanie się tem 
, ślubie? Co? Fajnie? - ciągnąll Pośpiech to czyita chorofla, •

1 
IZł swedzenlu dala, liszalacll I WYIZUTACH SK11łHYCH '1eratury, mimo to jednak liczyć 

pan Bronisław, nie czekając na panie sędzio. . K R E M L A 1 N A G E Ił się należy z 15-to stopniorwym 
"odpowiedź przyjaciela. - Ni- I Kaidy człowiek do kobiet 

1 

stonfe "• 9 • - mro?12m w dzieln!cach wschod· 
czego żoneczka, prawda? No . zwyczajny pociqg czuje; a Bro kosmetyk usuwafący WADY NASKóRKA tak • dorosłych lak ł ~ dzieci ni-eh kraju. 

:.~1::::.rw::.k· ;::,: 1 ~=!:;;.::_:::~~~~~ ;.. .::::. Kr1•1 n1•1e dem on stra-„1·e przed ten trem 
:~kn~i5r?!:::;;j ':,y';:~;~Yi 1

1 

ch~Z::,c~/c~g~j~/J':f!l;u~~e .;: W W \t · 
klapsa poni~ej krzyża. Niewia- jego tera w. ulu kiwa, bo mial Pofic1·a szablami za1lakowala tłum • Antwerpii 
:rta nafuralme krzyknęla. głośno zasade, żt1 1ak nie wolno, to • . . 
a oburzony ·pan Marcin trzep-1 prędk? - a c6rka potomka ANTWERP~. Wcziora1 wie- mierzali ją zast~ió przez inną rzucił się do ucieczki. Kilku stu 
nql przyjaciela w ucho. urodziła zbyt szybko, bo w trzy. ;:aorem w pobliżu teatru doszło ::ztukę. :łent6w doznało ciętkkh obra· 

Daremnie pan Bronlslaw tiu- miesiq~e po ś!ubie. do. zaj~ć. któ~e zami~~iły się, w Maniłestaaci, wśród których żeń cielesnych, kilku tłum stra-
maczvł siq. że w pośpiechu po·\ A zt1 Bronisław nadal lurt hó1kę zmusza1~c pollc1ę do m· było wielu studentów, przyby- '·ował. 
mylił osoby. Sprowadzony po- się śpieszy, nikogo z przyjadól · er:wencji. łych z innych miast · usiłowali 
licjant spisał mu protokół i po nie słuchając, więc ki,Jy ins1eJ F~yczyną tych zajść było ~bliżyć się do teatru, zostali Wkrótce potem jednakże ma 
paru tytJodniach stanttl biedak, I rady nfQ ma. to nlechie inu pan -rze<l'.stawienie teatralne. zor- ;ednakże odepchnięci przez po :tlfe~anci zgromadzili się po-
/ako o~k'arżony, przed obliczem 1 sędzia powie_~ „ W imlenlr;i Fa· 1~owane P:z.ez stowarzysze: licję. · 1ownie, usiłując jeszcze raz 
Sądu Grodzkief!.o. I wa, wolneio • . · · nie woln().myśhc1eli. Sztuka, kto „rzedostać się do teą.tru. P.olic· 

•: P. •• rl\ zapowiedziano na ~Hszach Wobec stanowisl$a zajętegc '111ci dali kilka słrzał6w rewol· 
_ To paskudne przyrwycza{ • nie m;.ała być zresztą grana, z ,rzez tłum, który zaczął a~ak<>- werowych w powietrze, co wy-

Jenie, 0 wiele koma ciągle się 1 SqCI s'kazal pana lłrozUlt11Da1.-,·owodu zakazu władz, ale or· wać policję - poHc'.and by!i „.:::łdo r.onowrią panikę wśród 
lai_ śpj.eszy_ - mówil J)_a,1& Mar_-, na J dm areut. . J!~ llr.iedłta:wJ&aill ~- ~~dcl ~y:ci& ~L Tb.uti . ~ któi'J. 5\1 '~~I.. 

. . ( 
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. Usiłował zamord w 
kącik 

~::E-~a:mJl!ll· =-... ~..,.aby. zdobyć premię aseku~acyjną! ~Poprzednie dwie żony wyrafioo-
• „ . •

1 
·.wanego mordercy zmarły w tajemniczych o~olłczoośeiacb · 

llH ri c nogi. Opinia puhllc.zna Lwowa znaJ niwszy to opuścił mie~zkanie w I niczych okoli~noścfach w ~ n~(.e zm&rła, pcnostavńafęc mi 
'lOl'llel Zanim w3 jdziecie du!e'·się pod. wra.tenlem wlado- :owar;;ys~wie ąw~adków, któ- ::ząaq1 ro!m 1936, Żos :aw;v,rszy te p!eniąW;e. · 
:::z!uu;i.a, wyi,,rzyjole st.a.· i ~ojci o u;ę:lu nlez~-ykl~ wyra- rzyby mieli s~wierdzi.ć w razie :nu w spa.d~u mały· domek. Po Pe:row ożenił slę następnie 

,3 chuwie o slomi:mkęl f1;t'?"·vancgo zbro::Ln.ia.rza, właś· _:;·o ~rz~by jego alibi i zainknąI :az drugi _ożenił - ~dę Pe '. row w po raz trzeci i zc:m:,rzal po rai 
·ri:j się nfa nuaż.aćł fi~;.~la sklepu ko::ennego, .4.6- drzwi n:i klucz, zapowiada!ąt: , !dlka tygodni po śmierci p:erw- ·ncci zostać wrlowccm • 
.Xl•·lzm w sercu goopody· .c . .r..se1go Ma.ksyllllliana Pe.f'o- że wró:i za go-dzinę. Jzej żony, ~ '.rzymu'.ąc w posr.gu D:ilsze śledz :wo jest w toku, 
:zczeg:Slnfa praooiwni;:y do '. wa. Pi:ni Pe :row poczuwszy gaz :ooo zł. Pienią~e te miała. clru- władze chcą bowiem usfalić ' 

:I s'.r.:iszliwl\ . ni;nawiść l . Do y-go lcomis.arialu ~p zglo- .:\·1:e :Iny, zorien~-0wała się w „a żona w~ P1CO: Z k~ncem iprzyczyny śmierci 1"01>rzedni<:h 
,:!zł, bfotp nain.1:mone iia. : Ja si~ tona Pe.rowa i z:unel· sy'.uacji, uc:elda przez c!cno z 1936 _roku. .. -aruga zona Pe.rewa żon Pe '.~~a. · 
:4, pr~::O'wlc'ie wy#olero-

1

1 dowala, że m.a n'.ezbi-~e dovl'o• J:Alc:~kania i udało. się do komi· 
. pcsadzlię. . . dy, it rą~ cilc:ał Ją pozbc1vi~ S!!?l':a1a. Pe:row pTŻybY'·•szy do J u· :. '. ·.t o ciąg n ie n ie I k I asy 
~ Wo~ciecho·~· będ!\:a w I ży~:a, ~by zdobyć 20CGO z!., n:i domu i nie zas :tiwszy zony, 
1~zku u pani PUmlsk.tcJ, at Herc Jq uh<:znlcczyl. wszczął alllnn i uda.wał u.nie- L o ł er i i pa ń sł w owej . 
';s!e ~d kilku dn.i .z: obu· 1 Plan zbrod~ był niezwykle pic!to;onego. 

::oja pani! - zwlerza się wyr~fin·ownny. Pclrow, wsy· Sprowadzony na policję, po· ·Nie zw!~ltajcie z kupnem losu 
·,

3
, ...... Ja c!o h;;o mal:bn p:.yrszy pros-zek na::~nny do her czą '.kowo wypiwał się w1ny, z. 

niddl n.fe dopus·zczęl Że· : ha~y. ułotył ~:?.ł~<mkę przy nas:ępn:e przyznał, że ztmic- u Dzie1~ianowskieP"O 
•• '"g 0 ... 1·e mi'ała s'.- ·:n~~t św1~d.!~a:ch trenkh.w1e d·o $t1U W ::-ze.I r:g!atlz;~ i:ottę, a!;y zdoby: "'. , 
~ę t;;, konkurent; -~ po!ttei;u, p~zylefta;ą::ym d;, skle- rremfę Me!:1m:cvjną. ••<iMM"Vk'Qii!WWN!*&bWfrH*WNmS*W· . 

:zynyl Przyjdzie jutro na pu, a nao~ę.pn1e przy pomocy V/ to!•u dochodzenia usta!c Nowy Świat 64 ...a Freła · ·5 „ 
, to mu tak zupę przzaolę, ~znurka, 1k <ćre.10 kmuec: t~- no, te Pc'row os~a:nio o~enił sic 
si, ode:!ice przychodz.ićl m.ał w rę.m o:lkrq:it dc~tn:e. ~erdzo ł:c~cfo J:1) rq trzeci: 

A &:O się ma te.nić, pani ::en.le L"'Ureh gazowy. Uczy· P:erwsza żona zmarł.a w ta!em-
idmvo? Pan'.na cór!ta1 

LOSÓl\f POZOSTAŁO NIEWIELE 

~~~i~ąi llJ9miadomca z ~na od kur ba dQłQ ~ 
~;~~~~~;:~jego nędz.a. . Krwawe slarc:e z !IOŹB)'m zbirem Rus~nem i jeg1 k41mDart mJ . 
:ony czfowieik, a nfa wfa, D h di • n.~ndU>ne bo:.nd„fam wycics':ać. P1·zvnwz- ' c ·.anta brzmi: Jan Woónicki. tel.nie rannego · opr'i'$Zka prze· • 'm si, do pokoJu w;h~ - OC o zni.e. --·; ,. n· I 

tria nogi 
0 

słoml.n.nk j prz~z wl~~a w SI?rt.w~e gr~·t· c:~ć należy, i.i pochodz'l one Jak r:ę okazuje, pzdły na po v.<ez:-ooo n:ezwł•ocmie do szpi-
.el WezOł'aj znów mi hto! I ::ego b~'1Y.·Y Ru~.n~, ustat.ło: ju.zcze z pozos:awionrch przez sterunltu \VI odnicki był jzdnym tala. Pod :zas rewlz;i 1nale.zio-
po!toju Jti::iznosił! Myśla· 1z po .uc.12~~ .:. s1ec1 obławy 1 wo'is!ta rcisyjskfo znp:!sćw. z na;bard:ziej cenionych w p:>I: no pry n:m wielkĄ ilo~ć amuni-

11111.fa z:t. krew ubjef 1 przenieston:u. s · ę .do "f/arszr..V/y Ponieważ 11apady hn~y za- cji lubelskiej wywiadcwców, cji l rewo:wcr. 
, Mfro'e:ru' n.tUn hrw~wy zb1-r nie za!lrzes·.al c:;~ly poważnfa z.:i~rażać bez- będ~c przez dłtrlszy prze:iąg Zadurski i Rusin jeszcze raz 
~idzie,' us/l\~złe i ~ez;;1: wcaJ~. swej ~brodnic-.zej działa! plec.zcas:wu rnfas?;l:ańców, po• czasu gro.źnym poo '. rachem db. zdołali wymknąć się z ró\k po-

~ 1 B no„c1 • łicj:i zorgnnizowała emrg:czny wsze!k:ego rocizaiju pr.:~· ęp· :icji. M:mo tego spodz~ewać s:ę 
r:r za. 4~ A7:l11\ raml\ zro "UZBROJONA DANDA po~c!g za n!~:ichwyfoym towa- ców. należy, iż w n:.jbliższvm c::'asie 
• takiego u mcit wy=ho- I J I . b . l . h ,,ł g 111a ucnroczKA ZBRODNIARZY I • . . t -- - • 
żeby whcznie ~hlew był at s1ę o ec~•e o tuu,c, wy rzy!::em se .w„ane o , , rusze .u!. • z.os.ąną oni Uięc1, ponii~waz pa· 
iz'·:tdu? j m~tlrow<!ł on n:.-ad;:.w:l·::> na te- czki. Policj.anci, w!dzą::: śm:erć swe trole są na ich trop~. • 
• ;, • f C • • ren pow:atu r~ci:zyńsk!ęgo i za.r ZDER!:EI-OE Z BAHDYTAJ.U ~ koleJt~ -0dpowied.zieli strza· POśCIG TRWA. 
lliiiyciruc O OlU w nun , gamizował tam nową banię, .na W tra!t<:!e pośclgu patr-01 po- łami. Po dłutszej atr-elaninie W chwili obecnej pośclg trwa. 
1
, • j czele której s:a.nęli pró:z nb- llcy;ny nalkńął się pa bandy· bandyci korzysta;ąc z clemnoś· Niew<\:pliwie tym fl1ż razem 
gara powiada, te ?anna l go dwaj znani przestępcy: Wy- !ów. z którymi stó::z7l w:l1~ę . ci nocnych zciolali wymknąć s·ię d·oprowadzi on dJ s-:hwylania 
b robi dobrą partię. bo , i;ocki i Zadurski. · ·- Szczegóły Bp-Oikania przcdsta~ z łańcucha · zade!n'.a;ącej s.ię o- obu bandytów. Po śm: erci Ka· 
~e>hnld l;st ~mo!ny I Dokollu'.ąca Ucznycb nap.:.- w'a!1 s:.ę pas!ę~'.ąco. bławy i zb:.egli w klerunku zna,j szewiaka, który zmarł z odmie• 
?.~. A co ~ po .iego ma- 1 dów sza'ka zbrodn:a.rzy ~bro·- Po olr.::yim.:iniu doniesieni.a, iż r.fo!l\cych sic; nieda'eko laslw. sionych w walce z po!fo;ą 1'14 · 

kiedy na\~et me potrafi 1
1 

~ona była w rewo!weory i k!U'<:.· '.r.cy.ś poic!e:rzani C>Sol:n'.cy zna!· Pościg za nimi doprowcdził w szpitalu radomskim i po oca· 
iiLt o lłom.ia.nk,ę ulrnćl bi11y wo·:·skowe, któr.~ n:e wr:.- (!uią s:~ w~ wa~ s:e?1}eń, patro- iednakte w kr6tkUn p-ze~!l\~U dzeniu w więzieniu Maruszecz• 

I. tyld Z takim to bę: I c1o°'° w Jaki spooóh udało ai~ le t!clary s:ę r:3 m:e;.&:c, przy- czasu do pon·ownego ze tkn:ęe1a ki musi w końcu przvi~ć ko~ej 
~\·me mord~1a. Posadzka ~usz;cza.:ąc, iż ch-ndzi tu wł::4- z opryiSZkami. na jego kompanów, którzy do' 
się w c:yst~:i n!~ utrzy-1 G I E L D A nie o RU:S'.na i jego k~m,.cn~w. Tym razem p<;11ioja odnio·sla tei pory pak :mś dz:wnym spo· . 
'le, mo;a pani! Już ja Jed:'>ll z o<l.di:!dów wkro·c:r,ł su!cc~. VI wy>niku gę:;tej strzda s-0bem po:rafili zawsze unilrnąó 
ko zrohię, żeby z tego o:a pM')ea-6w paóisł.wow.ycls teodeci.· pom'::dzy zabuidowania. N;:g.e niny od kul poEc;emtów pacil decydu;o.cego spotkania z pa• 

· astwa nici wyszły! W czo · cia ma.en.a, d~11. p:::ziostałych u.:nl'l!la~ z i·e~nej ze s:o:~.eyeh na ubce:?:U towarzysz i wlerny przy;ae!e~ trelami ścigających ich policjaa 
. ~ nh:hcący, zupę mu na I nsv/'b_=-rt s PijieJ,<i P~5~~5 ~ ~AD': d1:.łup, P°"YP!!.II się strza~y. - Rusina bandyta Wyso:ki. $mie.r tów. 

• wy1ałam S}ara mnie . u Y o.ar · ' · .i. U,.r"'c1' ••• ch-:1. up1'"' .,.'-:„~ .... • „, ,· • ' ',V 1724, fUlllł q, 2638, ~ide!ł „..... :1 •• w „O' .... ~y• ... 

~. l'łe co zron1łam, to zro o/.>.'75, r,i. r'.:m. 97, Jl!'cbcm. 113. wió.z~c zbl:ta:ąeycb s:ę p~.t:-
1 Jut ja mu to ma.Ueń- \ N:cl•1 R. P.o-'.it.ki 117, WUf#.. Wę- ~:a.ntów, pos~anowili &ogo 
~.:rzvd„ęl Ni 0 chcę teby 11 "~1 31.S·(}. L'""~'P 63• l-1-:i~:-zei;ów 1425· sprze:hć swe tycie. 
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· ' ICJlł lłlDfO Ce!M strzały zraniły ~rniu· Pąwtada pant, te on bo1~· ~na :2lnic jednego z przcd·ownik6w 
n~ chyba dzfowcz~n~ sa- 'f/fA!łSZAVIA I (R~ służby 6!.ed~ej z Lublina, któ-
r:.~riy,·:a~ nte b~1z1e. I $rod.a 1~ lutego rv c.rat udział w zwgaaizcwa-

. A k!o? Frc.tera przyjmł\? I 615 „Kiedy r&Me Mtallł mirse". nym pościgu, poni.ewat znał do 
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1 
uwa~ć. tzby dz:1ewczy- 1Pog11.ctanli:1111k'11.1t'l-ta. 2000 Muoi~·Cta ta- się mrożący krew w tyła·i::h wy· ch::.ty Gurdaików. Posp:eszono wlzystkich członków rodz:ny. 

·a k(}jo z:a J!1ospo:larza nh r-,e'1!1.a.. 20-40 D:d~.Jlc W\!-eez!lrcy. padek. na ratU.Oek. Jak się ok:.z::.ło Krytycznej nocy sko·rzystat · 
1

l· I t' - '.ł b<ło i'l~ynizra się ' 20 SO P.cga_d:L!llkii ak.tua!n!l. 21 O!) Ko~ Jeden i m!e$:kariców wios· drzwi chałuny byly zamknię!e . on ~ uśp:enia wszystkich doino• 
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Str. ł Nq 

Ach, czeJilu od razu nje rozpoczl\ł od tegct c 

I za~ał, te pieniądz to najlepszy środek Pl%e( 

ko pod-0 bnysn ludziom? 
Będąc silnie zdenerwowany, zap<>mniał 0 

zupełnie. · , 
Sawicltl nachylił się i podniósł kapelusz ~ 

spaidł mu z gł<>wy, podczas uderzenia. ' 
Wyprostował się i poszedł milcząco za polic 

tem. 
Policjant był wściekły i nie przestawał zła 

czyć: 

~ .'-. .. ~„- ..... „,MIZ1, pobiegł szybko po lekarza. i wicki. - Jest na balu. w domu pod numerem 24.„ 
VI drodze zatrzymał ~o policjant, wyle~tym~wa.ł i udał się za 1 N' h · 'ad ba' k · 

- Ja cię, pieska duszo, naiuczę, kto z nas 
chamem! Skórę z ciebie zedrę! 

nim, c!ode;rzewając, t e ma d10 czynienia z przestępcą. Sawicki I - lCC pan me O•pow1 a 1e· ' znam się na 
l!ie zastał laka.rza w domu: służąca. odpowiedziała, te pan jej j podobnych historyjkach. 

Sawicki chwilę milczał, po czym odeiwał si\ 
- Niech mi pa.n wybac~yl Byłem silnie zde 

wowanyl... Nie... Chciałem„. Nie miałem zait 
sprawić panu kłopotu... Chcę naprawić krz}'ll 
Niech mi pan pozwoli wyjąć swój portfel.., 

udał &ię na jakiś bal. , Sawi-cki jest gotów teraz rzucić się na carskiego 
- A gdzież jest ten bad? - krzyczał zrozpa.cz.o- stupajkę, ale czyni nad.ludzki wysiłek, by zapanować 

- Stul pysk! - krzyknął policjant, ale Sil 
wyczuł, że ten krzyk jest sztuczny. 

ny Sawicki p.aprzez zamknięte drzwi. I nad soba. 
. - Nie wiem! - odrzekł piskliwy głosik. - I - Proszę ba.rdzo, może pMl ze mną pójść„. 

Niech mi pan głowy nie zawraca. I - Aresztu-ję pana, pan wszystko wytłum.a.czy 
- Proszę powiedzieć mi natychmiast, gdzi.e od- . sam w cyrkule„. 

bywa się ten bal, na który pan doktćtr poszedł! - j' Sawicki czuje, jak krew uderzyła mu do głowy. 
P.o chwili policja.nt dodał: 
- A na co panu jest pottzebny portfel? 
- No, prze~ież sądzę, że... - odrzekł Sa, krzyczy Sawicki ochrypniętym gło·sem. - Kóbieta - Mówię do pana po ludzku, wyjaśniam panu, 

umiera... . 1 te doktora nie ma w d-:mu, ale jest na jakimś balu, 
- Zaraz, zaraz dowiem się - słyszy Sawicki, czy też przyjęciu u państwa Chojnackich pod nume-

jak kroki oddalają się powoli. · rem 241 

wielozna:czącysn głosem. - Przecie obraziłe111 pa 
Sto rubli wystarczy? „. Niech pan osądii? 

Stoi pode drzwiami, jak na rozża.rz.onych wę· - Cóż to mnie wszystko obchodzi, proszę pójść 
glach. W gardle dusi go, a czoło jego pokrył zimny ze mną„. 

Nachmurzone, tępe oblicze policjanta zmit 
się z miejsca. Na twarzy jego za.rysował się 1Uia 
zadowolenia. 

pot. Jest upoko,rwny tym, że zostawiają go, jak te- - Nie pójdę! - krzyczy teru; Sawicki. - Cho-
-braka, pode drzwiami. dzi o ludzkie życie, a pan, stróż po.rz~ku gra ze mną Policjant stanął i rozejrzał się wokoło. Na , 

nie było widać ani jednej żywej duszy. Stupajka 
ski powiedział cic:ho: - A może udać się po innego lekairza? - po-- jakąś tam komedię.„ 

myślał Sawicki. - Ale doktór Geterski zna już do- Nie, Sawicki nie potrafi dłużej panować nad so­
brze przebieg tej choł'oby, stale le~zy Jadzię. Nie, bą. Czara cierpliwości przelała się. Kto wie, czy 
pójdzie na bal i siłą sprowadzi lekarza.„ Nie, na pew· biedna Jadzia nie leży już martwa! Kto wie, czy 
no nie będzie j.eszcze za późno... - uspokaja sam wszystkie jego wysiłki nie si\ jwż spóźni.one .. , 

- Za mało.„ Zniszczę wszystkie adresy, l 
zanotowałem.„ Sto pięćdziesiąt rubli i sprawa 
dzie w zapomnienie. 

siebie. Policj.ant spokojnie ujął ramię Sawickiego i po· Sawicki wyjął portfel i przy ~wietle ullczn1 

tarni odliczył pieniądze. Ale jak długo jeszcze tu będzie stać pode dnwia- czął go ciągnąć za sobą. Sawicki zaczyna szarpać 
mi i czekać, jak żebrak? - miota się w zdenerwo- się, chcąc wyrwać się z rąk policjanta. Krzyczy: 
:waniu. - Napiszę skargę do gube.n\atora. Zapłaci pan 

- Ma pan, ale proszę mi zwrócić a&esy ... 
Policjant wydarł ze swego notesu adresy, 1 

przed tym odnotował i zwrócił je. Po tym p 
„ Znów zbliżają się do drzwi jakid kroki w pan· drogo za te szykany! Chami Łajdaki Z pańskiego 
fuflaeh, Sawicki słyszy, jak piskliwy głos powiada. powodu ginie czfowiekl dział: · 

- Pan doktór jest u państwa Cho,jnackich„. Kra- Policjant, wściekły takim zachowaniem areszto-
kowskie Przedmieście 24 ••• U państwa Chojnacki<;'h„. wanego, nie długo myśląc: wal:nął Sawickiego pięścią 

- Widzi pan, że znam się n.a ludziach„. 
dobry węch ... Od razu zrozumiałem, że pan, 
nie idzie do żad.nego lekairza..„ O nie tak łatwt 
oszukać.„ No, niech pan szybko się wydoi 
stąd ..•. 

...... Chojnaccy?_ w głowę. Sawicki aż jęknął. Kapeltisz spadł mu na 
- Tak jest.„ trotuar. - Stanął zmieszany, nie wiedząc oo ma pc-
Sawicki pędzi z powrofem na Ctół ciemnymi cząć. 

schodami, biegnie j3!k opętany. Dzwoni znowu do Ale wnet opanował się i zrozumiał powagę sytu­
·bramy. Znów trwa dłuższy czas, zanim stróż mu I acji, w jakiej się znalazł. Aresztują go za stawianie 
otwiera. oporu władzy. Bę<łz.ie siedział, Jadzia - jeśli jeszcze, 

Sawicki nic nie odpowiedział. Miał ochotę 
nąć temu łajdakowi prosto w twarz. 

Policjant wsunął sto pięćdziesiąt rubli d-o i 
ni i szybko odszedł. Z kroków jeg.o można by 
znać, że jest mocno zad-01Wolony z tak niespodi 
nego zarobku. 

Sawicki wyszedł na ulicę i uirzał policjanta„. żyje - pozostanie sama. Rozpocznie się śledztwo, 
Zadirżał ze wzburzenia. Zapomniał zupełnie lubelska pą-licja połączy się z warszawską i wtedy 

o istnieniu tego policjanta, a tu przyczepił się on do cała prawda wyjdzie na jaw.„ 
niego i nie chce się z miejsca ruszyć. Ale skapitulować w takiej chwili, n1e omaczt 

- No, a gdzie ten pan doktór? - pyta policjant jeszcze, ie człowiek jest pokonany. Sawicki rozu· 
.z ir-o;nicznym uśmiechem, tak, jak gdyby miał zamiar miał, że w tej chWili jest tylko jeden środek, który 
powied'zieć: widzisz ptaszku, nakryłem clę! potrafi unieszkodliwić tę wesz, która nazywa się car• 

- Pana doktora nie ma w domu - odrzekł Sa- gkim stupajką, a tysn środkiem są pieniądze. · 

Sawicki wrócił i zachw.onil przy drzwiM:h 
pod numerem 24. · 

Tajemnice szpiegostwa 
Pułk. Miasoiedaw, adiutant 11inistr1 
Woinr na usługach obcego wrwiadu 

Po uunięciu ppl!1t. Mi.aso}ed<>Wa z stko, co było w ic:h mocy, aby 
!ar4arm!:1'ii H n.adutyicb załotył Oil d l' . nz· t.· 
aa 1p6łh 1 nie4ak'm FcetDdibea-giem za owo ić pasa21~rów. 1ę"'1 te 
pmJed„ębOo.l'l!two olm~t.owe pod naz· mu przedsiębiorstwo doskonale 
~ „TO'Wa.rz~two d!.a p6łnOODr:1 - u· się rozwijało i znakomicie pros 
eho-&iiej kom1111.'Jk.a.oji ouę.towcj". perowało. 

4 Mimo tak doskonałych zarob 
· Mia-5ofedow n:e dokładał oo ków Miaso.jeńow czuł się nie­
łego interesu.. Otrzymywał w swoj.o. Pieniądze były mu po­
soółce jako prezes zarząnu pen trzebne tylko jako odskocz\}ia, 
aję w wysokości 6000 rubli ro- potrzebne mu były do prowa­
cz.nie, poza tym tantiemy i" dzenia wystawnego życia, aLe 
zwrot kosztów w czas-ie rozjaiz same w sobie nie przed:stawia­
dów. Przedsiębiorstwo opłacało ły dla niego tadnej wartości. 
r6wniet komorne za ;ego luk- Były podpułkownik żanciarme· 
&t!'~·'"lWO urządz.one miesizkanie rii pragnął znów wstąpić d·o 
w Peter&bmgu, gdzie mieściła wojsk~ pragnął wypłynąć na 
się siedziba zarządu. Podpisał szersze wody i irobi4 wielką 
ze swymi wspólnikami kontrakt karierę wojskową. 
11a dwaclzfościa lat. Będąc w Pet.errsburgu przy· 

Rzutki Miasojetiow nie zado- pomniał sobie pewnego dnia 
wolił się tylko. działalnością w Miasojedow 0 swej stacej zn·ajo 
tym przedsiębiorstwie. Prowa- mości, pa.ni But-Owicz; przvpom 
dził jeszcze interesy na własną nial sobie, jak go wówczas go. 
rękę i jego dochody wynosiły rąco zapraszała do siebie, c:io 
ponad dziesięć tysięcy rubli ro- Petershu.rga. 
cznie. p B • · -t.-ani utow1cz w mię--..7 cza-

„Towarzystwo dla północno· s~e została z żoną g~neirała Su­
zachoti'niej komunikacii okręto- chomlinowa, który został mia­
w~j" zostało założone na zdro- nowa.ny ministrem Spraw Wojs­
wych podstawach. Założyciele kowych. 
z mie.js.ca nabyli dwa statki „Sa Czy Miasojedow mó~ł marzyć 
ratow" i ,.Odesa" i czvnili wszy 0 lepszej proteko}i? Czy mógł 

. DBAJCIE o ZDROWIE znaleźć lepszego obrońcę, lctó-
Przy chorobach: łolądka, kiszek., ryby mu dopomógł dostać się z 

wątroby, przy kamieniach żółcio· powrotem do wojska i wybić 
wych, wzdęcia brzucha, odbijania się się? 
lu~ . •k.'onao~efach do %11„arcia, 11to· 1 Mi.aiSojedow postanowił więc 
su1e 1t1f!: ,.S„ZWAJCARSKIE GORZ-1 odwle-Ó.':dć ŚWą stat'ą zna:·om" 
KIE ZIOLA - naturalny, łaifodny I • • • '. ~· 
i:rod\?!c przeczysz.czaj!\CV, u:iłtwiający 1 .JUŻ następnego dnia pani mi· 
fu::ikcję fr:iwicn::i, sbsowane rów.:tlei j nis~rowa s~chomlinow otrzy­
ltf~ ~d&Dlem!U ~tyłolci. -~ała. olbr.Z<Ymi~iękn_y. kos.i ró~1 

Tym razem niedłu~ dzwonił. Stróź oh 
mu bramę. 

do którego była dołączona wi~ sa na nowo pocijęła ostrą kam· • ~ 
zytówka: panię przeciw byłej pani Buto· 

„Sergiu'SIZ Mikołajewicz Mia- wicz i w związku z jej skanda·" 
so ;ed10w, licznym procesem rozwcdowym .,. 
Podpułkownik żandarmerii". z pierwszym mężem, zacz'ł.a na ""n ł d 
- Mia&<>jedow? Kim może nią rzucać różnego r-0dzaJU OSZ •6elle_ w ,_ge.»t ... a 

być ten podpułkownik tandar· ! czerstwa. 
merii Mfasojedcw? - starała so Mia$ojedow rycersko brO!llił 
Me przypomnieć piękna pani Su pa.nią Su.cb.om.li«iow, sta:rając się · 
chomlino·w.-Obiło mi si~ wpra wykazać, że wszystkie za~TZuty 
wdzie o uszy to nazwisko, ale stawiane pani ministrowaj przez 
w związku z czym? prasę są bezpodśtawne. Rycc.u 

W końcu na twarzy puii mi· ska ta obrona byłej pan.i Buto­
nimowej ukazał się uśmiiac:h za- wic:z przyniosła mu, !ak si~ w!m\ 
dowolenia. Przypomniała sobie tce prżekooam.y, wiele kor.zy4-
bowiem w jakich okolicznoś- ci. 
ciach pOl2'Jnała Miasc.;eciow~ Dzięki szlachetnemu posłęt>o 
przypomniała sobie eleganckie- waniu Mias.ojedowa państwo S11 
go, prz"Y1Sl<>1nego oficera żandar chomlinow obdarzali go coraz 
mzrii, który pomógł jej prz:?- więk$zą sympatil\ i seró:ecznie 
wiezć prze.z granicę bez cła z nim się zaprzyjaźnili. Rauin ale 
przedm~oty nabyte w Paryżu. wyjeżdżali za granicę, zamiesz- . 

- Ach mój, dirot,!i, wiesz k:o kali w jednym hotelu w Karls- grając W kolekt• 
mi dziś przysłał kwiaty? - pa- badzie i razem udawali się na 
ni Sucbomlinow wbiegła do ga- wycieczki. Miasojedow zarabiał J LAN Q El 
biinetu ministra Spraw Wojsko- wó~czas w swym przeds:ębior • • 
wych. - Czy wiesz kto nas dziś stwie okrętowym bardzo dobrze 
odwiedzi? Prz-yjcizie do nas ten i mógł sobie pozwolić na prowa odzie padł t.080.000 w 3!l 
miły oficer, o którym ci opowla G:zenie wystawneg1> trybu życia, oraz ostatnio 8 wielkk 
dałam. że pomógł mi n.a granicy równego temu, jak.i prowadził wygranych po 100.0I 
wybrnąć z kłopotfaV12j sytuacji... minister. c u 1, ot,: 
Miasoj~dow, który Ywie<łzit Gdy w końcu Miasojed.ow do- Woraaowa, ul. Maruallcowtl 

tego wieczoru pa·nią Suchomli- szedł do wniosku, że zjednał so Tel. 242-11 • P.K.0.166 
now, mógł się wkrótce przeko- bie całkowicie starego gene.ra· 0<1t1.ro19, Poznałi.Sew.Mlelty~ 
nać, że nie omylił się w swoieh ła, przystąpił do załatwienia Warszawa s Dworzec Gr. Ocllt 
przypuszczeniach. snrawy, która skł-onił~ go no I nad llnlo łrednlcow~ - ul, TarlO' 

..J b • f • • • S ul. WolHo 13 
Stary generał odn0$ił się z z-uo. Y~Ja zau aa11a min1stra pr. 

wielką życzliwością do pułkow Wo;skowych. 
nika, który wyrzą<iził jego żo- - Panie generale, c:zy mogę z 
nie przysługę i prosił ~ go.rą- panem l>Omówić o s~r::wach 
co, aby n'..e zapontniał o nich i słUżbowych? - zapyta> pewne 
odwiedzał ich. Mia-;o;·ecbw, któ go wieczoru Mia..'lo;1edow. 
ry teraz stale mieszkał w Pe- - P.roszę, panie pułkowniku, 
tersburgu, skorzystał z tego za· słucham pana - odparł minis­
proszenia i stał się czę~~ym gaś ter. 
d~ w domu ministra spraw Suchomlinow wprowe.dził Mia 
wo;s~ow:rch. . • . sc;,edowa do sw::go gab'netu i 

M1a~o:;edow w1edz1d 1ak nab ~dy za:ęli mh'i:ca w m:~k'r'ch 
:: zr~ 'J~yw~~ z:-uf~n·e ltd.z'.. Ta!;: fo;eI~ch i :"a~:l ~li p~pier~_ir„ Mia 
li~ złozyl<>i, żą :w. .t.YIU ~asJie_Jłlfą w~dio.w. 9Świ.a~1=.z_yl:,_ 

- Pan'.e generale, pan 1 

nością $łyszał, że zos:ak11 
nięty z wojska za rzekom 
dużycia. Zrosłem się ze I 
w:~k:em wo;,sko'Vyin i j~k 
ciągnie do lasu, tak ciągnie 
do służby wo1skowej. Sąlł 
pan mnie dostatecznłe 1 
v1ie. że ies'em uczc:wym 
wiekiem. Jestem rosyjski! 
t.riot_ą.„ 
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r •• ,_,, 
O gwiazdach · g 11azdorach 

ci eh.owe no'-"inq i · n1ile plotl~i 
Chwileczkę! Nie bójcie si~, rozmilo. kich - zachcrowała ciężko. I wa m'.mo woli wątpliwl>Ści. Ale nie bę 

wan.o w P:ęJmym R0<bcrcie kin.:mui.!d. Co się stało? Przeu nLe.dawnym cza dziemy S:ę tym zbytnio trapić. Przyj· 
Wuu bofysuze nie nuoi ekranu. sem gw~tl2lda zach<>l'&Wd11 na !1rypę. mijmy tę wiad.amość, jako zabawą 
Jeszcze n~e l'..lZ będziecie mo~ły p<>· Praca n.ngli!a i wid!)Cz.nfe Simc.ne. hietcrn"kę. I uś.niechmjmy się z po­
dziwk.ć tq.':> wspi:nia.lego amama na zbyt wcześnie wstała z łóżka. Nr.s.tą· błażardem .•• 
ckra:tle. . piła recydywa, ale już w st-1e groz- ADCIF ME.N'JOU I 300 KOTóW 

Tu chc&i z-upełn:e o ccś iDDego, U:efszym, bo mała zachol'o·wa!a n.a z:. To nie 111wry tytu\ filmu, choć przy-
Rcibort Taylor.~ mini być l'.'..lterv...m. p;tleo!e płuc. Lekarze twierdzą, Ż3 jej pomica w brzmie~u film ,,Ich stu i 
Ti:k chciąił lelło ojcfa:. Rodzi.ce uw- ·stan jest groźny.„ Biedną, mala Simon ODi!l jcdrna". Tu chodzi o co i!l.llelfo. 
~-;, myślą do,brze, ale cz.asem plany kol Twoi pcls:y przyjaciele Slą Ci ser V/ytwc'flly AdoU n~al ostatnio 
ich lrrzyi.uie ks i prz1?2n1aa:er.ie. decrn<>: życzc;cia rychłego p!>WrGttl do nowy film. w którym mi::.l scenę z 300. 

Rooert Teylc.r n:Lal być psycb.U:.frą. zc!rówi.l. ltota.mi. Wyob~11icl~ s:>bie, ile trudu 
Wyolrniicie s01bJe, moi mili, jak wiel- Gil'lGER ROGERS I ICYTIJJE mieli producenci ze „unobillZO<\va-
ką m!alby prcldykę? Ale zostd ~wiuz SWOJĄ SU.Kl\i"IĘ„. niem" tak dużej ifoścl ,,kiziąt" i jaki 
eforem. pod.ziwl:mym przez caly świat, Nie myślcie, że j"ilż jest tak źle z rwek.s powstał w atelier, gdy sprowa 
uwidbillllym przez miliony kobiet, po- f.aSlllovrło!tą ~u, gdy ods~~owała d.zono naraz W"'"EysUrle zwierzątka. 
dziwl.anym przH męiczyz!l... I m};Ię, 

1 
się cd swego , pnys:ęgłego" partnera W.s:rystko jedn;;,k nło dobirze, aż do 

że ter:.z Ctjciec Taylor w~le nie :i:a· Fr~d AstaUe'a.' Wcale dobrze powo- mc:me<ni'.u, Jtdy z~pclono iupitery. Wte 
luie, że feJ!ło svn nie im lelrr;J":"m.„ cizi się jej nad.al, choć grywa obecnie dy powstała rewcluoja. Przest.rau!!1le I 
SIMONE SIMON CIEżKO CHORA z innymi partnu.ami. zwierzęta rzuc'.ły Bię n.a wszystkie I 

Biedn'ł. mała. prześlic~a ~·;m,(>T'~ Ale ze s.ulrnią jęst Z!ł,bawn,a bi..ctcria. strony i r·"."Zbiefły się po całej bli. 
S'.mon. Zda.la od ojCą'Zfly, dom.u, blis- Otóż jedno z kin w Wied~·u wpa.1ło Ludzie ufarfcli mę za zwierzętami, „,.__,..,..,.. __ ...,,__ n.a ,,~en1.aJmy" p<tmysł reldam<iwy i koty dra.pały i mh.uczały, pnera.żone I 

oddało do wylos!1Wl!llia wśród wichów „m{wnym" światłem, I Skrzrnka DOEZlowa „autentyc.mą" suknię .G'n~er. Kollliec był żał<lsny. Wyt'W'Cnly A-

lJI 

. WSZYSTKO INNE ZAWl~fl..tO 
można jeszcze liczyć no wygranQ. 
w 41 Loterii, dzięki znacznemu· 
zmniejszeniu liczby losów oraz przy• 
słowiowemu szczęściu kot.:..kłury 

llKA 
Centrala, Warszawa, Nowy św:at 19, oddziały w \Varszawiej 
Wilnie i Krakow1e. Ciągnienie I kfasy rozp<>czyna się 17 lute-. Wsa:~lko byfoJ>y dobrze, g}e to, że dell ~edł z tej wojny pcwti.żnie 

kino t.-dc usiln.1e przekoaiywuje, iż podra.pi:.ny, .a producenici musieli z:re­
snknia jest n.::prawdę G~ng-er - nasu zygn!J\·1ać z tej Grygi:nalnef sceny. 

Janf.o.a Kotecka, Zamłndw. Poll'UISlZ-ę 
tę _sprawę w n,a,'bl•'iższej przys.ziło$ci. 

'

go. Zamówienia zamie;scowe zr.łatwiamy odwrotnie. - Kooto 
· P.K.O. 7192. 

Zdzisław Myszkowski, Gdynia. L':st 
·priesł:l!l:y, PrzypacLkowo wiem, te tui 
d:oszeG.ł ~o ra)i i te \\ikrótce otrz.yma · 
P.an, od;powiedź. Wi?raWldcie chętnie Loda Nie11nirzanha 

· słuitę zawsze po§.redm,otw.em, jak w 
o.lf6le raid1\ i „ pomo-cą, to tym razem, 

• d!!a · ułaruw:cn'a .zad.anta i Ekróce.ni.a 
cLro!Si podaję Pa.nu aidres: Ma.nsz.ałlk.o· 
wt1•ka 132. Poviodzcnial 

Halina L, Lódi. Pyi!.ania Paru są 
. Qindiix>· pówaŻl!le i wsika~u.;ą. że Pani 

„Rad środek n mutki" 
jest" za.pa '1::;111ą ' Jc:~o::na~ką. 0!10 od,po- Zasłużyłem ns wdzięezno§ć ludzko-
wiedź. N::i.nowszym fi!J!Il.em Taylora ści, która pewinr.ul mi postaw:ć pen~ 

· : 'f>~dii.e „A' Yaa:Pt a1 Oxford.'" (<tytuł \n:k za życia. ·Dokon.alem boWl~ w:c; 
<po~ki jc:i=ze n '.oe µistaJ.o.ny). F:.Jm na· kiego odkrycia.. Odkryłem niezawc :! 

. l'tręcomio pod Lcmdynem. Parlnerl..ą ny i rad"kalny przeciw pe.~ym'."taow 
Taylora b)ła M.aureen O'Sull':v~ . i apatii środek. Przyszedłem za kulisy 

śł!!b 
WiieSda Cosr tie10 

Jutro, w czwarlek o godzi.ni~ 12 w 
ooludnie w kościele ewangelicko ':. re­
formowllllym w Wanzaw!e (Leszno 
20) cdbęd.7.ie się śfo.b uluMonego i po­
pularnego amanta filmowego i teatral· 
n~-0, Wnc.Jda Contiego z p. Susl M.., 
c6rką pn;em,ysfowca. . 
Państwo młoćhi nie wyf ac1ą w pod­

róż poślubną, gdyż Witek ma za kil· 
ka t".d premierę „Rozw6dki" w tu· 
trze Wielkia Rewia, natomiast - fik 
już p1,rołi{my na tym mkfs';u - po 
występach w tym teatrze, młodzi vy 
jac!ą do Wfodin' a. gdzie Conti zamie­
rza iwlaI kształcić głos u tamtejszych 
profes~ów śpiewu, 

Sz:część Bo.te młodej panel 

KUl'UN 
KĄCTKA ZBIBRAClY 

AUTOGRAFóW 

ych nagród 
• czeka Czvleln~ków 11 udział w ankiecie 
J Ie p q z a u lek Już dziś możemy pc>dać, t.fllde· na.gro kaAskich, ktm-e ulokują się na płuw- Piętro wyżej 19 

Z aicubła"an" prawdą pi:zcdstawio I nec. zon.a, któr.a cnglś · mu zaufala ~ dy będą rozd.:me Czytelnikom z.a 11• szym i drugim miejscu. ZAGRANICZNE: 
5 " dział w nas.ze) łl.Dltiecae przy wyboru Teraz czekamy na dalszy masowy Dama Kameliowa łłt 

Ile Jest w tym fl;mfo życie ludzi uli· teraz &toczyła się na dno bagna mo- n~lkµzych dwóch filmów za rok n-?ływ głO!ów, Podajemy stan na Zfom'.a błogosławiona 213 
cy, a pruwtinie :młodziefy, · która ~alnego. 1937• dz.i.eń dzisiefszys Ich stu i ona jedna 173 
wcg,tując w skrajnej nędzy w „śle· Zostaje . wi'c znów sam. Jest mu KRAJOWE Gdy kwi(Dą bzy 117 
pym zaułku" be:: opieki, nndz.::ru i na jnż wsz~tko jedno. Jakąż ma wybr:ic'; Dlaczego zwlekaliśmy z podaniem · : t B-0baterowłe morza 55 
nld t k dl• J t d „ t • 1~.s. eł "k k • suzzgółów? Chcieliśmv się pe prostu g osów d „_ --• - wyras a na sz o iwy e em~li ro6ę, en zepsu.y '"' o szp1 u os pn;clionać, czy tylko nagrody zathę· Zn~chor 885 Pod wlema ...,g....,. 39 
społeczeństwa, na jednostki, dla któ ci c7.łowiek? Wybiera nową zbrod· ct1i'ą Czytcbhków do tak tkzn...co u· \ Dzicwa.ęta z Nowolipek 193 Królowa Wiktoria 2l 
rycb życie czł:>wieka staje słe ni· nię •. Tym razem chce porwać dz.iecko -• , ..... --------------------------.... 

·czym, a Jedynym argumentem fest bogatych rodziców, by wymusić dzlpraa:,'dzt:: z~~!epd':'~t~ ~ _, 
nóż i rewolwer. ' 'Okup. W walce ' jednak ginie. Ginie 
Po!xazu1'ąc w tvm łi!m!e "rupę· · mło człowiek, który wvwo4ził się ze „śle mow~j. Oika.zało się na szar:ęście, że 

r ~ n.a.sza rodzina kin,oman6w - to ludzie dzieży, która „zaprawia" się w gra- !'e:,?o zaułka", dziecko • ulicy, które rzeczywiście rozkochani w sztuce fil· · 
bieżach, bójkach i wystęukach prze- ni~dy nie miało Ol>ieki, J>Oparcia mo mowej, lumie, którzy się sz~en:e i 
clw r>rawu - rd-:ser równocześnie ralnego, dziecko, które żvło, jak dzf· głęboko interesują wszysikiml pneja-
prz~dsfnwia Jll\M nicponia, który wy ki zwierzak. wami życia kinrnvego. 
wod;;I się z tahfoj samej zl[rai „dzie- Na tle tef smutne! historii roz'1ry- To też ,.,. nagrodę podajemy, Jakie 
ci u!.icy''. · wa się jeszcze Jedna, d1a odmiany premie będą rozdawane wśród uczcst 

I co s:P. z nim st<1ło? Za występek - romantyczna, ale nacechowana ników li!ltriety. B~dą więc: ~ato 0 _ 
11oszedł do „domu poprawczego", z ~łęboklm · tragizmem: Prawda, jaka prawi<1on9 ks-tą.:i;ki (powieści „Dama Ka 
którego wysz~dł Już.., gotowy do idzi<:i od tego filmu - boli aż swo- m·,J;oy..ia" i „Ziemia błogO!ławio.n.a"), 
„pracy" gangster. (Na".>iasem mówiąc ;m rA-H:rr.nu i kri:~i:v ni<!S'lrawied wielkie pertrety sławnych gwiazd, 
- nic:i:byt JlOchlebnie pr:i:edstnw1a łiwością, Jaka s!ę dzieje luthiom. „z.:1 Grety GM"bo, Luizy Reiner l Pawła 
nżyser skutki pobytu w: :!mcryl,cań- ponm!a~y~ prz!z. B,o!!a'', w ślepym Muni. c-fi!' .t'O'Wa.tl~ · przez wytwórnię A· 
sk!m demu pot>rawczym'. I oto te- za•d!~ wi.v.lkoJ1Ue1ski.e~o żvci11. • meJ>ykań!lką Metro.Goldwyn-Mayer, 

KUPON 
NAJLEPSZE FU.MY W ROKU 1937: 

Polski 

Zagraniczny ,„„ .. .....• - „ ....• „ .......•......•••.•.. „ •..•. „ .... „„ ••.. ~-·-··-···· 

Imię i na.zwisko głosującl!go ... „ ..••••. - .............. _„ ..• „ ..•••. 

Dokładny adres .„„ . .. .• „ .„ ....•...•..... „ „ ••••••••••.•• „.„ .•••••.•••••••••••••••••• 

raz, ~dy Zftt~sknił za domem rodzi· Rezyser1a na wysokim nozlnnue ar będ'\ boglllte J)rzybory toaletowe, jak 
cb'st<im, gdy nkradl~'em przywędro· tvstycznym. Gra wszystkich arty· perlumy, mydła i wody kolońslrje, da-
1·•rł d'> ~·vc:<o 11n:-!:d1.1 - m'ltk" wy -:•ów, nie wyłąr.zaj'!c ~rtt"\Y chJ..,„. I lti k~.mier..yki w na;pt-zcdn!c;szym ga-
1:!!1111 "<'· 1--o n:,., rh<-"' Tl'"Ć 7,J>rod11.ia- ~~-.• - zasłutinie na szczere uznanie l trnl<n i - ttw<".gl'. uw:o""' - c11łe kom I 
na,, chotby to jej rodzony Sl'JI, a ~ (M.S.). • plety fotosów z Q.wócla filmów 1111U1ry• !-------------------------· 
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Udeczka 4 wiei~fóur 
skazan1cb na ś. i rł 
DERLffi. Z Erfudu cioncfl.zą, 

··~ z tamtc,:szc.ro w~~:enh ih:..Z ...... o 1 • 
jio wyla~ws~y kra~y o.ti:~e 
:ztercch ci~żluch tinest~pcow. 
J!tazanych na ilm:~-.-ć. 

W wyśc!gu udział Horą ~bok 
tand::1.rm.~di o·ddzialv sz:urmo­
\n, strc.ż c·.rll:owa, ciwb kcmpa 
ni~ wo:~ka ... i polic'.a. Zbic~~ycb 
~o:y::h::zas nie u;~:o. 

Potv1ornv mo1d·~rc1 · 
został !l!iiCtnr .„ 

BERLIN. \V/ czor:ij str~oone 
w Bzrliin:e 40-letn'.cgl? M'.che:a, 
l::tó;y z::mordowa.ł ap:li:'\ rone 
i 4-o ó;!eci. · 

ga!szymi aąl~torami muzyki, iż „Mt:.rc'.11 Groblit • r..a . ~21;~ć dyń .„ 
zakłada:ą fabryką tanie!i sk•zy ncg3 po~skle~o wi.r~um11, .' 
p!ec i l!C·s~kują l~ te~o prz::d~ Cala produ~cc;ii mi:h. być 
sięwz:~:ia wsl'ólników z hpita zme::hz:.n!zowan!I. w na;d.rolinfoi 
~em. Si;c.ie16ły · ca~~~o inhres·U t>zych szczel!ólacb ł z , t:j r":cil·· . .' 
!'rz~ds;aw!ały ~:~ bardzo. pon~· koszt wyk-o-nywany::h rnrzyp1cc 
nie i w!elu 11(:h~faych zas:Uło ')- miał być m:n:m:::.ln7. Ni.::de~· · 
:iiustów pi~;ędzmi. , . . nie od calkowi~e~o (Jpl1n·owan:it 

Q::zywisqic-'· -, . 1przecsięb:o:-„ rynkó,„ kra!owycb is·~nidy, . jdł-' 
cOIDl" 0 nic ~nn-.go nie chodziło. twierdz.!li o.3zu~cł. wielld~ snof· 
ziamvli pien!~C:;:~ n:dvmych a· lwotei wywcz;i W: pro~u!:owt;.• . 
ma.torów. m~ki de> ld~z-enl i nych s..krzyp)~e t?o caleg:) . tze·~ 

k I b'~ t re:ru państw ol::cych, ·· •·'· 
~iu nę 1 z :~zon u. Pon'.ewd prócz bgo „dyrek 
Po~z!co-dowani 'na 25 tyai;cy ~cm:y" z:p~,-,:~o.z:eU $:«now­

::;:o:ye~ r.l:c;o~a?htsn:? ni:cl·oł:;· czo, iż udz:alowcy o~n;yma;I\ , 
!ej fabryki z~otyli zam.ilcfow:i.· na~mr.i~j 23 p·roc::nt ro·czn!C' :t 
!t'" w llOlic:i o e:i.!ej spraw!,. wł.dton~1e> ka..!'itału, c::.ły sze· · 
\VI Jrakc:e dc-c.h:·tb~nia o!ttiia· re::! osób p03tanowllo do spółki' 
łó s!ę, i! otzutci pnn«ąp;li do przv:;tąp'.ć. 
nia::b:nz::c;i 'w b~rdzó . pomys:o- Ob:cnie pcCc!ll ochz~·kah 
wy spo:ób. Aby nie wzbudzać I h~zcz;e.~·nyea cszU!!:ów. Jak ,:ę _ 
-,.a,;mn!~!.s.zv::li p.odi;rzc1i, sporzą • okuu:e i:na!ą oni na sumieniu 
dzili ()l'li doldadny kcutorye ca . zn„c-zn'.e wl~ccj pod·ohnych spra 
!ej fa.bcyki wraz z· flanrml crc.z I wc!t i Jut od o~wna po~zu!uwa.' 
:zezegó!owysni obl!czen:ami ca· ni byli lbtami 'ońciysni priez. 
·o$c!. Firma mała nazywać si; władze. : . 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYI<!C.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Byb to w czasach przedwojennych. 
Na Kau~tazie grasował ze swoją bac.dll herszt zbójeclti 

Sellm-Ch:in. Ale Selim-Chan nie był zwykłym 2bójem. •. 
Był to bchafor narodowy Czeczeń;:ów (Czeczdcy - lo 

szczep kaukas~), który zorganizował w Sfóracb bandę wier· 
nych snu Cz::czeńców, porywd ludzi bogatych, a o~rzymywa· 
ny pótniej okup pieni-.żny rozdawał między ubo~ich miesz• 
ia.óców tlr. 

Szlim-Ch:in stał się postrachem całeto K:i.ukazu. żaden 
bo~acz nie był pewny swego mienia ..• 

Z wyczynów Solitn-Chana glośne by?o, - między inny· 
Cl~ - porw~.nb jedynaczld bog:ik~:l rn:l:znata naftowego, 
Olgińs~el%o. lBył to Polak, który przybył na Kaukaz z \Vu­
u;a·.ryl. 

Gd) j~dynczka ta, Imieniem Marta, wróciła do domu po 
doteniu okupu prz::z jej ojca, ucie!d:i dobrowolnie z domu 
rodzicó\V i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
torllco i zostnła jc:to toną. 

J::j ojciec, o;!romnie do niej przywi4zany, powędrowd 
w góry w przebraniu C:leczeńca na Jej poszukiwanie. Ale lfdy 
k wreszcie odnalazł, Marta nie cliciała nawet słyszeć o po· 
'10cie do domu. o opuszczeniu Selim-ChaL 'I.. 

O S::!Im-Chanie głośno bvło w całej Rosji, a nawet I za 
tranłtl\. M1mo o;tromnych wysiłków władz policyjnych i woj· 
ikowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se­
lim·Ch'.ln::m liczne bataliony wojska, cały sztab tajnrch a;!en 
16w, 11le wszvstko nado.remnie. 

Jeden oiicer cars~d, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
lę schwytać Selim-Chana. O swoim umbrze oznajmił c.n 
władzom wojskowym, nie c!tciii.I jednak w bden sposób wy­
jaś:l:ć, na czym polega jego plan. Z:odzono się uszanować 
~o wolę. 

Tymczasem Kibirow, przebrawszy 1ię za Czecze4ca, 
aosfał 'ię do bandy Se1im-Chana i pozyskał sobie jego zau­
laie f a!:o Czeczeniec All. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadti, zaufany Sellin· 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzid wiadomość, te niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban• 
iy Ch::tna, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: "Ty, Ali, naj· 
lepiej dasz sobie z tym radę- Trzeba „uprzllłnllć" z dro4i 
lqo K!birowa.. „ • 

Kibiro,„ m1tsiał spełnić roz!taz. Poszedł z Chadtim do 
GrofneJ!1>. Tam ka:.:ał .b.:idżiemu. tchy mu przyniósł akąd 
111ndur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
ob~ty", potem zamordował Chadtiego, a de> i-okrwawione· 

o munduru przypiął !tartkę: „Tak Zjfina.ł Kioirow, który czv· 
ltJ ns tycie Selim-Chana, •. • 

Pczybywuy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowła • 
~ o tym, w jaki sposób z:imord<0wał „Kibirowa". 

Gdy Kibkow Ekońceył swo!e opowi:idanie, Selim-Chan za. 
rołal do poko;u kliku Czeczeńcuw, i za~u,ł chwalić „AJiegc>". 

W zwiĄzku z zamordowaniem Kibirowa generał-guher• 
llłor fiiichejew zwoł::ł d3 Groznego wielkll naradę. 

Na na.radzie zabr:ił głos oHcer Gregory Siokrski i o­
lwiadc.zył: "Ja mam plan schwytanla Sel-im-Chua". WIZ}'al­
iie J!lewy zwróciły się w jego 11tr 'ftę, 

Oficer S:ko:-s.ki o§wiadczvł, te pootua się w przekaaiu 
Czeczdca do:bć do bandy Sel:m-Chana, aby wydać go r.o 
!Tm w ręcv władz. Nag!e, podczas zebra.n!.a, da.n-o znać le.e• 
bn:cm!e gencrał·S[ubunatorowi, te Selim-Chan porwał millo• 
tera amuyk:.iiskiego. 

M:&'ę porwania m11ionera amerykali$~dego S2lim·Chan 
tow'.ertył Kibirowowi i Esaudowi. Przed udaniem tię w drogę 
Kilr.row posz::<lł a:ę poi2gnać z Selim-Chanem. 

Nief ... zaprotest·owało coś nagfo w duszy Kibi· 
!'owa. Po s~okroć n:-cl... 

Ten strój oznacza fi2raz dla niego, Kihirowa, 
na'iwyż.sze po~w:ę::enie, na jakie m·o·ie się zdobyć 
oficer, który godzi się popełniać przestępstwa dla 
dobra Ojczyzny!. .• 

Kibirow z wewnętrznym poczuciem dumy na· 
ciągnął na siebie strój cze~ńtS!d„. 

Esaud i Kibwow poiegnaJi się ser,d.ecznie z Ha· 
midem i jego ZOil'\1 dziękując starej Czeczeńce ta 
posiłek, po·t~m v.rru z Amerykaninem udali się do 
obozu S2lim • Chana. 

- A pamiętajcie oddać Chanowi wyrazy po· 
zdrowienia od najwiern:e!szeg.G sługi, - powiedział 
d-o nich na pożegnanie Hamid. 

- Tak, Ham'.dz:e„. Wszys.cy jestemiy wierny· 
mi sługami naszego wielkiego Chana„. - odpowie· 
dział „Ali". 

Wędrówka nocą. efo obozu Selim-Chana nie na· 
leżała bynajmnlej do rzeczy łatwych„. 

. W nieprzenikni-01I1ych prawie c:em.nośc!ach wę· 
drowali przez Im-ęte ściezki górskie, przyświecając 
sobh tylko od cza®U do czasu latarką ..• 

Esauci' i Kibirow czuli się teru w swoim tywio· 
le. Obaj znali g6ry, znali każdy nicml.ł zakątek w 
tej olrolicy„. To wspinanie się ciemną nocą p<> skal· 
nych wysokośc!ach dawało im tylko silne, emoe;o­
nujJ~ poczucie pokonywania niebezpiec2:1eńs~. 

wał, myślał Am~rykani.n z ogr.omnym zaciek:v/-e· 
n'.em o tym, jak tei może . wyglądać slyooy Se!im· 
Chan i jego obóz.„ 

. ~Jo obozu przybyli nad ra.nem, nied\ug-o po 
ŚWlCle ••• 

SA-aż, pilnująca obozu, z daleka jeszcze doj­
rzał.a zbliża.;ących się i poznała Esauda i Atego. 
Kim był tin t.rzeci, teJL-0 nie trµd:p.o było się cicmy· 
śleć. W obo·zie Selim-Chana p:.nc .:ała zup dna 
sz-czerość i róvm.ość. Wszy~cy Czeczeńcy, si.ancwią· 
cy „czynną" gromadę, która towarzyszyła S::lim• 
Chanowi w jego wypr&.wach, wiedz:eli zawsze o kat· 
dym zamierzonym przedsięwzięc:u. 1ł;: razem 
więc także wszyscy wiedzieli, te Ali i ud udali 
s~ę na „połów" 1 'o na grubą rybę„. . 

TrzymaJący straż Czeczeńcy ucieszy.li się 
ogromnie na wiciok Alie~o i Esauda. Pr.zywitali ich 
radosnym: '.„ 

- Marszy alukl 
Kibirow i Esa.ud odpowiedzieli ł'ównie ,wo2soło 

z tłl naturalnie róin:cą, że Esaud był sz.czer.z.;e ura• 
dowany widokiem sw.a:ch towairzys·zy, a Kib'.row, 
jak zwykle, odgrywał tylko rolę uraciowanego „Alie· 
go„ •.• 

- Jak wam poszło, chf.opcy? - pytano ich. 
- Dobrze! - odpow:edział raź.Dym gł:sem 

Esa.ud. - Widzicie przecieil.„ - ws.kazał na Ame· 
rykanina. 

Amerykanin przyglądał się ciekawie Czeczed• 
com. 

- Chan jut pewnie wstał, prawda? - odezwał 
się Ali. - Pewnie czeka jut n1ecierpliwie na nas„. 

- Zgaci~eś, Ali„. Chan jakby przeczuł, te dzi4 
nad ranem przybędziecie„. - odpowiedział zna;du· 
jący się wśród straty Hanum. - Wc:zo~aj je5zcze 
odezwał się do nas, gciymiy zebrali '!się~"łSzyscy 
przed jego grotą po wieczornej modlitwie: 

„Zobaczycie, ŻP- Ali jutro raino wróci ..• 'On tfę 
zawsze szybko uwija„. Pewnie -jut obaj · r. &audem 
ma~ Amerykanina w swoim ręku„." -

- No i nie omylił się„. - błysn~ ' E'Saud bia· 
łymi zębami w uśmiechu. 

Gdy przybyli do właściwego obozu, pneszecił· 
szy najpierw. ~rzez liniie str:i-ty, dcsyć gęsto rozsta· 
w10nych, K11b1row , kazał 1ednemu z Czeczeńców. 
lzmaiłowi, odprowadzić Amerykanina do jednej 1 

z grot. Sam zaś wra:z z F.sauóem podątyt przed gro­
tę Selim-Chana. 

Selim-Chan cmkał · ju:t na nich, w ptoezeniu 
swoiej najblitszej „świly" z Kadim ńa., .c;zele. Po· 
wiadomiony o ich zbHżaniu się, wysztidł im' nawet 
na prze_ciw. Gdy ujrzał wreszcie swego- Aliego w to­
warzystwie Esauda. twarz jego rozpromie.niała ra• 
dości4: . . 

Kibirow i Ecand udali s!ę d-o K'słowodika. P<0 drodze Ki• 
'1.row tłumaczył Esandowi, te przy plerwszym porwaniu Am.e· 
ryka!Ui.1 mów'.ł tak c'cho do Esauda, bo bał •ię, te jakił 
a:adchodz,cy wł.:.§n.ie dżigit po.zna go. „Ato? dlacugo Ali do· 
lychms o tym nle mówił?" - pcmyłtał Esaod. spojrzawszy 
przeoik~iw!e na K"b!.rowa. 

Esaud dał a:ę d·o hoteltt „N:aga.ra". by się pod jak1mł 
pretl\'katem d<0w:iedJ;'.cć czegd o amerykańskim .~nerze. 
'I tym ce!u zawi,za.ł re>zmowę z poclierem hotelu. 

Od portiera dowiedzieli się, b miiioner amerykal\ski 
'rfetclta wieczorem do B"l.!tu. Udali się więc obaj do mieaZ" 
hi11ceio w pobliskim aule Hamida i umówili się, te kto~ 
b!dzie cze~ał z parll l5oni !l!edalelro stacji Daitestan. Tam 
Ili&!!'> dol•o~"~ porwa.!''3 milionera. 

Przywitali ·foli ,adosnym: - Marszy al~I 

- Alił Już jesteś z powrot.em? - za.wolał z pe>"' 

. '\:~rr;:;;~;;~~ ~~~·;~;;;;,; 
odpowiedział Kibirow, chcąc sobie z~ska.rbić sym• 
paµ~ Esauda, ale daliśmy sobie radę„. O, teb„ 
widział, Chanie, ile Esaud musiał się nadiwigać„. 

~ad i. K.'b;row wło!y:i ~dury ofi~enkle i w tym prz~- Kibirow czuł się pełen młodzieńczości i dumy.„ 
\rwu a.dali s:ę na dwor::coc k1słowodsk1. Tam zohnczvb un• Al • b ł • 1 • 
h?nera amervb·tl.s'de ... „, fak wychodził na "eron. Dwaj „ofi· .~ za to ~erykanm . Y . W ? 'Wte e gorszej 
eerowi.e" poda.tyli tak!e ku drzw!cm. prow·adzl\cym aa peron.. j sytuac11!.„ Dla mego to wsptnan;,2 s1ę noc~ po gó-

"~licerow:1( Euu.d I _Kib'row Y.'$-'.edli ~o !efo .Hm'.?g„ ra-ch było prawdziwą męką„. Wprawdzie Esaud P1'<>­
r.zewłu co 1 Amerykan:.n. Po drodze naw:l\Wl " sum roz· wa~ł go po prostu przez całtl d.r<>gę, ale mimo to 
lllDlrę. Am k . ·1· . ł . . d ał . 

Gdy byli O:eda!ek() stacji Dagestan, Kibirow blydcawicz- ery anm pos i.zg1wa się 1 wy aw ·O mu 11ę 
ay,. ruchem z~rwał p!ombę i pOC:ll~ za r,czkę bamu! a, · wcił\t, te za chwilę zleci w przepaść· .• . 
a &·.ud niuc'.ł się na Ameq:kan:u„ , Wędrowali długo, aż wreszcie zaczęło świtać„. 

Enoo p<X'W::l Am::nokan:na n:i ręce, zal<neh;o"fawszy mu K h-.. g · ł · t :.c..,• • p 
Prted lJ1D 1usta., · potem ra.zem z. K~bo!.ro-wem wyskoczyli a po• ·OD."" J or rysowa Y się coraz o wyraz~ ... 1eJ... o-
c:uu." tem ośnieżone wiecznie wierzchołki cilbrzymów gór-

K'.&1 mitllltl pótnlej dos.ie.dli bnl. kt6re na aieh cmekały skich zaplonęły we wschoó:zącym słońcu.-
' 11".\wJonym m:e;i;C1J,". • • Amerykanin odetchnął z ulgą. W.raz ze słodcem 

Kibirow i Es:i.ud zaiechah do Hamida. Odpo~wazy me• ł 1· 'k · d k 
to, postanowili wyruszyć tej 11·.mci jeszcze nocy do obozu z~czę Y powo ~ z:ni ać z 1ego uszy OS'zma.rne my· 
S~!im-Chana. H:!mid wyszedł, teby int przynid~ u',ranie, mit* ~li, ktore gnębiły go nocą. . 
n bowletn jeszcze na sobie wcie,t oficerskie mundury. Miłion.2r John Smith odzyskiwał wrodzon- so· 

·W lmmorze stała du:!a skrzynia z ub~ania.ni. 
H1mid otworzył kłód.kę i zaczął szukać odpowicd· 
nlego &~ro~u dla „Al:Cgo" i Esauda. · 
, Z „A!im" n:.2 był.o kłopotu. Hamin szybko wy· 
Ci~gn~ł ubran:e, które leta.ło na nim doskonale. Ale 
co zro'!>:ć z E:::.:.u~em?„. 

W ko.ńcu jednak wybrał Hamid jedno z naj· 
tńększy~h rczmiarów ubrań i wróci·ł do saklL 

,.Ali" i Esc.ud zaczęli się przebierać. 
Kiblr<>wowi żal było zrzucić z slebie mU!Ddur 

"toorski... Chw!fami czuł się w nim przecl·cź, jak 
F::;w:łzivry Kibirow, dzielny, szanowany ogólnie afi· 
• r rar:ki... 

A bn cz~c-zeńl!ki strój?„. Ten s~r6j ozn.AC-Zał 
'!a niego rozbój. P.Of:WWD..a pue&~lwa-.. · . 

bie pogodę ducha i ;zaczął spoglądać na wszystkie 
wydarzenia tej nocy jak na przygooę„. Przygoda ta 
była wprawdzie straszna i niebezpieczna ogromnie, 
to prawda, ale miHoner miał pewnośc, te za.kończy 
się jednak dobrze, tak, jak w filmach ame.rykań· 
skich, co do czego nie mlał wątpliwości, - wszak 
ten oficer • zbój powiedział mu, że idzie tu tylko 
o dolary. Mimo o.gromneg<> zmęczenia, jakie odczu· 

' . .~-. . „ .. :. . " .. ... 

Pnr z1rr111arb DOwoluide 
sie na ogłoszenia 

w n1sz1m Di$mie 

A potem przez całą ó·rogę tutaj, do· obozu, prowa· 
dził tego Amerykanina za rękę, jak dziecko .•• 

Mówiąc w ten sposób, Kibirow niiaf podwójny 
cel na myśli: · . 

Po pierwsze, będąc przekonany, te Esaucl nie 
dawn-o wmu pah-zał trochę kirzywo na niego i miał 
go w podej.rzeniu, Kibirow chciał pozyskać sobie 
pełne zaufanie tego Czeczeńca. Po drugie - wie· 
ciział, że takie ·chwalenie „towarzy~za", taka strom· 
ność, powiększy jeszcze bar.dziej sympatię Selim· 
Chana. 

Z cJiwiią bowiem ~dy Kibirow mala.!l sic w 
e;bliczu Selim Chana, musiał wciąt D1y1!lP~ o tya-, 
że powinien kaidei chwili zyskiwać jesz1.-ze bardzici 
jego zaufanie. 

I Kibirow nie omylił się w swoich wyliczeniach .•• 
Selim-Chan sp.ojirz.ał na nie'go z uwielbieniem, 

myślZlc w duchu: 
„Co za cudowna sk.romność u tego dżigtta ... „ 
·I jakby na znak, ż,~ rozumie int-encje swego 

Aliego, Selim-Chan wziął w ob;ęcia równiet i Esau· 
da. 

Ogromny Czeczeniec at zarum.ie-nił się jak 
ńziecko z radości i nieśmiało oddał uś~isk swemu 
Chan-owi... · 

- No, Ali, - odezwał się z tywo§cią Selim· 
Chan. - Pójdziemy teraz pr~d moją gro'ę, zbie• 
rzemy się wszyscy i opowiesz nam, jak to było 
z Amerykaninem„. · · 

- Może go chces,z zobaczyć przed tym, CLan:e? 
- ~antał Esaud.. , 

-· ~~1 ~ juł{o) 

.. 
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. Kr 8 ~ y ty n o ~ u·~ o w n.,~ two Dwa posiedzenia rob~~ dr~~~U:ych(d~e:~~ł~~hw~~ ~gd d~ie1'5~ą kl!. Wj~ . . . -. Rady miejskiej ła). Zacięgnięcie pożyczki dłu- nagromadzenia, Zllllani 
goterminowej z Funduszu Pra- kości nad powiel'Zch 

Zar~ądlMiejski~w ~Piotrkowie 
podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych "~ następujący 
komunikat: 

Bank Gospodarstwa krajo­
wego przyznał dla m. Piotrko­
wa kredyt budowlany na rok 
1938 w wysokości 30.ooo· zło-

w dniach 17 i 18 bm. o eo- cy w sumię zł. 24.000 - na decyduje o grunto ~ mogą być podwyższone ? 50 dzinie 19-tej - odbędą się po- rozbudowę urządzeń wodocia- odbioru! gdzie prz~ 
proc. na każde następne miesz- siedzenia Rady Miejskiej. Po- gowych (druga uchwała). Za- dało silne promienia, 
nie w budynku gospodar- rządek obrad jest następujący: ciągnięcie pożyczki długoter- danej stacji nadawcze· 
czo samodzielnym 0 powierz- Przyjęcie protokułu Nr. 55 I minowej z Funduszu Pracy w jeszc~e. dodać! że w; 
chni użytkowej minimum 3o 56. Komunikaty Prezydenta sumie zł. 16.000 na rozbudowę unosi się w gorę z cli 
mtr kw. z tym, że kwota kre- Miasta. Przyjęcie dotacji z Fun- urządzeń kanalizacyjnych (dru- padnięcia zmroku i w 
dytu w żadnym wypadku nie duszu Pracy w sumie 400.000 ga uchwała). Zaciągniącie po- chodzi do wysokości·' 
Przekroczy 30 proc. kosztu bu- ł b t d P k I{ l f d W k t k t z na ro o y rogowe. rzy- życz i z omuna nego un u- s u e ego zmieniaj . tych. Kredyt ten został prze­

znaczony na budownictwo dro­
bne, blokowe oraz remonty bu­
dynków większych o przewa­
żającej ilości małych mieszkań. 

dowy. jęcie dotacji z Komunalnego szu Pożyczkowo Zapomogowe- rzystnie dla odbioru 
0 

. Pożyczki · na budownictwo funduszu Pożyczkowa Zapo- go w kwocie zł 10.000 - na stacji. Ponieważ zmroi 
blokowe i drobne winny być mogowego w kwocie 40.000 zł. pomiary miasta (druga uchwa- o różnych porach w' 
zabezp,ieczone na hipotece na - na pokrycie niedoboru bud- ła). Konwersja Funduszu ze- częściach Europy, za~ 
pierwszym miejscu hipotecznym. żetowego. Zaciągnięcie poży- branego na szkołę uczczenia prosta, trudno jest o! Z kontyngentu · kredytowego 

B. G. K. winni korzystać w 
·· pierwszym rzędzie ci, którzy 

Oprocentowanie pożyczek wy- czki towarowej z funduszu 10 lecia Niepodległości Pań- jakiej porze dnia odbii 
nosi! 6 i'' jedna czwarta proc. Pracy w sumie zł. 15000 - na stwa polskiego w kwocie zł 'Stacji jest możliwu. 11, 
W stosunku roczłlym, a od ł d bót ł ) K lk 1 ft zakup materia ów o ro 45 704.39 (druga uchwa a : ~m- ty o !'apewno, że w Ili . jeszcze . w latach poprzednich 

rozpoczęli budowy domów za­
wieraj.cych małe mieszkania 
nie więcej ni:i 4 izbowe, a nie 
motii ich wyk•ńczyć z powo­
du trudności · w uzyskaniu kre-

chwili spłaty pierwszej raty na drogowych. Zaciągnięcie poże· wersja legatu Stronczynskich on naJlepszy. 
kapitał - 6 proc. w stosunku czki długoterminowej z fundu- w kwocie zł 11.900 (druga uah- Zależnośćsiłyodbioru 
rocznym. szu Pracy w sumie 24.000 - na wała). Sprzedaż skrawka placu roku jest również ba, 

_, · tytu budewlaneeo. 
. Maksymalna wysokość kre­

dytu nę jeden budynek może 
„wynosić= 

Podanie do Komitetu Rozbu- rozbudowę urządzeń wodocią- miejskiego przy ul. Garbarskiej 1 i polega na tym, że 
dowy miasta o udzielenie po- gowych. Nr. 30. Sprzedaż skrawka pla- 1 wiosną atmosfera itsi 
życzek należy składać w ter- . Zaciągnięcie pożyczki długo- cu miejskiego przy ul. Reymon- naelektryzowana, Rie 
minie do dnia 1 kwietnia br. terminowej z funduszu Pracy ta 5. Budżet na rok 1938/39. ~ burze elektryczne, poił 
w Wydziale Technicznym Zarzą- w sumie zł. 16.000 - na roz- Wnioski i interpelacje. . I silne wyładowania (p· 
du Miejskiego w godz. od 10 budowę urządzeń kanalizacyj- , błyskawice~ sprawiają 
do 12 codziennie oprócz dni nych. Zaciągnięcie pożyczki z W . . . . · , wyladowama są słysza 

a) dla budownictwa bloko­
wego Q . kubaturze minimum 

' · 2500 m. 3 do wysokości 2~ proc­
. kosztów budowy. 

świątecznych. Komunalneilo funduszu Poży- YJaSn1en1e 1 biorniku jako trzaski or 
Do podania należy dołączyć: czkowo Zapomogowego w kwo- w związku z naszą notatką ' stanne sz~ery po~nosZI 

wyciął hipoteczny. kosztorys cie zł. 10 na pomiary miasta. 0 powitaniu pani Prezydento- malny poz10.m głosnośQ 
rebót wykonanych i do wyko- Konwersja funduszu zebranego wej Mościckiej w Piotrkowie p. I a! do komeciności 
nania w 2 egzemplarzach i 1 na szkołę uczczenia 10 lecia Roman Siciński zast. zawiado- c:zenla tych szmeró•. 
egzemplarz projektu budynku. Niepodległości Państwa Pols- wcy na stacji Piotrków prosi I waż ~~ś ~skutek rucłiu 
Wszelkich informacyj i wyjaś- kiego w kwocie zł. 45.704.39. nas 0 sprostowanie, że nie od- ~ea~iside a kąt paduia 
nień udziela również Wydział Konwersja legatu Stronczyń- prowadził z polecenia władz nt~ ~est tak ~Ol'ZYlfat 
Techniczny w godzinach wy- skich w kwocie zł. 11.900. Bu- kolejawych orszaku do Spały, m1e~1iłcach . z~mowych, 
żej podanych. dżet dodatkowy na rok 1937/8, lecz powitał dostojnych gości mo~na uwaza~ ~ !fi 

b) dla drobnego budownic­
twa - 4.000 zł na budynek je­
dnomieszkaniowy z tym, że 
kwota kredytu musi mieścić 

. 1lę najwyżej w azranicach 30 
proc. kosztów budowy. 
Powyższe normy maksymal­

ne dla drebnego budownictwa 
Zarząd Miejski Budżet na rok 1938/39. Wnios- w obrębie urzędów kolejowych odbiór V.:. lecie ~ 

w Piotrkowie ki i interpelacje. odprowadzając Panią Prezyden- ~o~sz~ mz. w zimie, , 

Konsolidacja · ·i_nteligencji ludowej 
·w Piotrkowskim . . 

W Piotrkowie odbyło się ze- piono 4o wyboru władz, któ-
. branie oraanizacyjne Zrzeszenia rych skład przedstawia się. ~a­
Jntelieencji Ludowej i Przyjaciół stępująca: P~ezes - ~r. MlZlń­
Wsi przy obecności ponad 50 ski Stefan, Wiceprezesi - Koła· 
osób„ Zebraniu przewodniczył ciński Józęf i Krasoń Józef, 
poseł Dominik Dratwa, Zarząd Skarbnik - Ni~wiński Do~i!1ik! 
Ołówny reprezentowa~ Marian Zastęp. skarbmka - Rudzmski 
Orzejdziak, który wygłosił refe- Henryk, Sekretarz - Nowak Bo­
rat o potrzebie zorganizowania lesław, Zast. sekretarza - Ko­
i o celach Zrzeszenia. Po rel cimowski Władysław, Członek 
feracie wyw•ązała się żywa dys- Zarządu - Jasiołek Józef. 
ky„ja~ w której podnoszono Do Komisji Re~!zyjnej weszli 
kenieczność podjęcia pewnych kol. kol.: Kołodzie1czyk, Szo~t 
p,ac na terenie powiatu, a któ- Migała i Justyna. Po zebraniu re wykonać może jedynie orga- organizacyjnym odbyło się po­
nlzacje o typie Zrzeszenia. Po siedzenie nowoobranego Za­
wyje~ni~niach delegata· Zarządu rządu, na którym ustalono 
Głównego, dotyczących różnych program prac na najbliższą 

ł wqtpliwo§ci i zleceń, prz.ystą- przyszłość. 

·. W podtóży 
Wracał~m niedawno z wycie- wyjaśnię dlaczego. Jestem by­

czki na;JJkresy. aw przedziale łym urzędnikiem, mam małą 
wagonu jechał ze mną tylko emeryturkę, która wystarcza mi 
jed~n podróżny. Nudziliśmy się na skromne utrzymanie. Mogę 
obydwaj~setnie, nic też dziwne· ZdSpokoić swe najpilniejsze po· 
ao, że chociaż nie znaliśmy się trzeby, ale wyrzekać się muszę 
wzajemnie, wszczęliśmy wkrót- wielu rzeczy, bez których osta­
ce: rozmowę. Poruszyliśmy roz- tecznie można żyć, lecz których 
maite tematy, gdy wzrok mój brak jest dla człowieka kultu­
padł na rozłożoną na ławce ga- ralnego bardzo przykry, a w 
zetę; .z której wyzierały podo· moim wieku liczyć na możność 
bizny . szczęśliwców, uczestni- znalezienia pracy już trudno. 
ków' miljona, który padł nie- Zresztą nie czynię w tym kie­
dawno , w ciągnieniu 40 klasy runku starań, bo są przecież 
Loterii Klasowej. ' bezrobotni, nie posiadający żad-

- czy gra pan na loterii? nych środków do życia, byłoby 
- zagadnąłem swego towarzy· z mej ·strony okrucieństwem 
sza podróży, starszego, szpako- odbierać im możność zarobko-
wateQo. pana. _ · ,wania. 

- Gram - odpowiedział Ma pan słuszność - potwier-
bez '\\'.ach'ania - i ·iaraz panu dzałem. 

Dziś i dni następnych l 

Dnia 18 b.m. Komunikaty tową tylko do samochodu. !es1cn_1ą zmienny - h 
Prezydenta Miasta. Zaciągnię- Jedne) strony marny 
cie pożyczki towarowej z fun- I nienia z pewnym afłlrr 
duszu Pracy w sumie zł 15.000 Nagły zgon ~em a, skutecznycli 

. i trzaskow, w~ 
W dniu 14 ~m. w godzma~h niejszej audycji, 1 dii 

- Z drugiej jednak strony rann~ch przyJec~ał fu~mank~ strony odbiór st.cji • 
chuznął dalej starsz~ ~an ----;- ~o Piotrkowa mieszkaniec wsi jest nieco słabsq, 
chciałem jeszcze w zyciu to 1 

1 ~m. Uszcz~n, Katar Jan lat 50! . czynniki składai. .;;.,. 
owo zobaczyć, coś niecoś prze- ktory ~a ul~cy nagle zas~a.bł I niejednokrotnie lłł~""'i 
żyć. a zwła~zcza pra~nąłby~ po udzieleniu mu na mie1sc.u możność odbioru 
mleć mo:inosć kupowama sobie t , b d pomocy, zos at za rany 0 szpi- ograficznie dalekiej książek i prenumerow.ania cz~- tala św. Trójcy w Piotrkowie · 
sopism, bo bardzo mteresu1ę lecz w drodze zmarł. Katar I 
się literaturą. od dłuższego czasu cierpiał na UWAGA 
Os'1ągnąc' ten cel w moich .1 • • t nieuomagama sercowe I o spo -

warunkach mogę tylko dzictki wodowało jego nagły zgon. szcz~śliwe lotY ló 
naszej Loterii i wydaje się on 41 Loterii klqę.,.j 
mi bliższym, niż dawniej, dzię- są do nu,aii 
ki wprowadzonym przez Dyre- Na falacb eteru w znanej !deki 
keję Polskieg~ Monopolu L'?- O N" „ L! 
teryjnego zm1anoi;n ~ ~lame Wpływy atmosferyczne zmie- • 1ew1ns11 
gry nowej, czterdzie~teJ pierw- niają odbiór audycji radiowych Piotrków, Słowacl 
szej Lo.terii Klasowe). Oddziały: S1.dtj6w,B 

- Ma pan pewnie na myśli Warstwa gazów zjonizowa- tów,RadomakoiSkier: 
zredukowanie ilości lo~ów o nych, zwana warstwą Kenelly-
trzydzieści pięć tysięcy? Tak łfeaviside 1a tworzy . coś w ro-
to rzeczywiście ogromnie zwię- dzaju niewidzialnych c.hmur, „Dziennik Piotrki 
ksza szanse wygrania - zau- złożonych z gazów niezwykl~ czytajĄ WllJICJ' 
ważyłem. rozrzedzonych, unoszących się -------•I 

Nie tylko to, ale również po-
dział losów na pięć części, za­
miast dotychczasowych czte­
rech. Przecież w ten sposób 
do każdej wygranej, a jest ich 
ogółem osiemnaście tysięcy, 
przybywa jeden gracz. Mogę z 
łatwością znaleźć się wfród 
nich, a wtenczas - uśmiechnął 

Pewny milion · w kieszeni· masz -
- gdy w kolekturze Jadwigi G6niilj ! 

Szczełliwa Jad wigi Górski 
kolelltur• Piotrków, Aleja 3-go Maja l 

się - księgarze i wydawcy ----..---------------... • : czasopism zyskają nie byle ja- I D ·, · d · t h I 
k. kl" t zis i m nas ępnyc 

iego ien a. K T D . 'd " . l b' , bl PAT i PA' - Zyczę panu szczerze, by ino eatr awno ~1ew1 ziam .u l~ iency pu • . . 
nadzi~je. pa~a ziści~y się już "!" ~ l A H V po raz pierwszy w f1lm1e zakroJonym na wielQ 

~~ą;~~e;~~z~:=r~:Z~J7 ~~::go~to- PHłl li PHłH~~OO W Dziękuję i do widzenia, bo I Pio.trk:ów 
na tej stacji wysiadam. I Legl{)now Il 
Pożegnałem uprzejmie mego ~ 

miłego rozmówcę, a po przy­
jeździe do kresu podróży, 
wprost z dworca udałem się 
do kolektury, by nabyć los lo-

1 

-teryjny. .._ __ _. __________ .,. __ _ 

Głos Marty Egert Talent Grety O 

' ·- Kino .Teatr 

,,AS'·' 
Wielki film współczesny - dramat - z genialnym 

WALTEREM CONNOLLY 
przewyższającym EMILA JANNlNOSA p. t. 

Cud ekranu aktorka i śpiewaczka 

Deanna DURBIN wti11lo 

PENNY 
Kino Teatr 

ROMA 
w Piotrkowie 
pl. . Niepodleg- ,. 
ło•ci Nr. 2 

' 

Za nawiasem życia . __.____..,~~~ 

Popołud, o god7-. . 3 Towarzysze broni 
Początek o .godz.- 5 pp, ;~d;i~i;i·Ś;ięta o -godz. 3 .po poł. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary · 

. 

(Da.wn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. ~';\tek o ~-~e i swięta o gods. 3 po, 

Na seansach popołud. Ułan Ks. J. Poniato• 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków 

TANI OPAl · KorzystajGie z okazji! Gazownia Miejska urządza wyprzedai~ 
do dnia 28 b. r. po cenach hurtowych il 

za 100 ke. bez wzqlędu na iloM. ---· -- ----- -


